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Pruskie zagony 
w zagłębiu krakowskim.

Jako dalszy niejako ciąg artykułów  naszych o 
niebezpieczeństw ie niemieckiem w Galicji — po­
dajem y za „Niwą Polską" szczegóły tego choć 
pok jow ego, ale system atycznego wywłaszczenia 
tysięcy m órg polskiej ziemi w naszym  kraju. W  
ten  sposób znaczna część W . Księstwa K rakow ­
skiego w padła juź w ręce Pruskków .

Jak wiadom o, cale Zagłębie K rakow skie posia­
d a  niezm ierzone pokłady w ęgla kam iennego, a 
fak t ten  jest decydującym  dla przyszłości naszego 
przem ysłu  rodzimego. THóż P rusacy , nękani dziś 
bojkotem  ze strony polskiego społeczeństw a, po­
stanow ili zadać nam  cios śm iertelny, w ydzierając 
podstępnie g ru n t dla wyzwolenia się ekonom i­
cznego z pod przewagi przem ysłu pruskiego.

W edług austrj.ickiej ustaw y górniczej, każdy 
m oże po spełnieniu n ietrudnych  form alności u- 
zyskać tak  zw. „wyłączność", tj. wyłączne praw o 
poszukiw ania węgla n a  pew nej określonej p rze­
strzeni, a następnie, po odkryciu węgla, otrzym ać 
„nadan ie  górnicze", czyli koncesję węglgwą. Aby 
uzyskać wyłączność n a  m apie katastralnej z do ­
w olnie obranego punktu , zakreśla się kółko p ro ­
m ieniem  425 m etrów ; kółko takie nazyw a się wy­
łącznością i przedstaw ia pow ierzchnię 100 m or­
gów. Liczba kółek, k tóre  każdy m a praw o zakre­
ślić, je s t nieograniczona. Mapę z takiem i kółkami, 
tj. projektam i w yłączności przedstaw ia się władzy 
górniczej, k tó ra  je  bez trudności zatw ierdza. Tym  
sposobem  każdy może łatw o nabyć praw o na 
poszukiw anie, a następnie: n a  eksploatację węgla.

Z powyższego p raw a skorzystali w całej pt-łni 
p ruscy  kapitaliści. W  im ieniu ich od p a ru  już 
ła t je s t czynnym  w Galicji niejaki Schultzius 
z M eklem burga; nie licząc się w prost z w ydatka­
mi, skupuje on wyłączności od rozm aitych dro­
bnych  właścicieli, p łacąc 4000 koron  za sztukę.

| Z ogólnej liczby 24000' wyłączności w krako­
wskim okręgu, sta ł się on ju ż  teraz właścicielem 
blisko połowy, t. j. wszedł w praw ne posiadanie 
w nętrza ziemi z pokładam i węgla na obszarze 
przeszło je-dnego m iljona m orgów . Obok Schul- 
tziusa prow adzi podobną system atyczną działal­
ność pewne westfalskie tow arzystw o akcyjne; 
również na w łasną rękę działają w tym  k ierun­
ku inne pom niejsze pruskie firmy.

P rzeprow adzane w tej form ie wywłaszczanie 
na  ziemi galicyjskiej przybiera olbrzymie rozm ia­
ry. Jeśli tak  dalej pójdzie, jeśli polskie społeczeń­
stw o w Galicji dalej obojętnem  okiem spoglądać 
będzie na  zaborczą gospodarkę pruską w Zagłę­
biu Krakowskiem, to  bez w ątpienia wszystkie 
jeszcze (niestety już  nieliczne) wyłączności w p a­
dną n a  drodze ściśle pokojow ego podboju  w rę ­
ce pruskie.

A podbój ten  m a nietylko cechy podbo ju  eko­
nomicznego, lecz posiada zarazem  w ybitne zna­
czenie polityczne. W szak m ożem y zupełnie być 
pewni, źe z czasem, gdy w m iarę w yczerpyw a­
nia się kopalń  w ęglowych górnośląskich, P ru sa - 
cy, p rzystępując do otw ierania now ych kopalń 
w Zagłębiu K rakowskiem , sprow adzą tu  całe gro­
m ady N iem ców -hakatystów , przeszczepiając do 
nas znakomicie już w ypróbow aną m etodę germ a- 
nizacyjną. A to nie przyjdzie im wcale tru d n o , 
w obec rozrzuconych ju ż  dziś dość gęsto n a  tem  
tery to rju m  Niemców, tudzież znacznej liczby ży­
dów, ciążących zupełnie otw arcie ku niernczy- 
źnie.

Tak więc, zupełnie bez przesady stw ierdzić 
możemy, że tu  na prastarej ziemi krakowskiej 
jesteśm y dziś w przededniu zawziętej walki z n a ­
w ałą germ ańską, k tó ra  przygotow ała już  sobie, 
dzięki naszej niezaradności, g run t pod przyszłą, 
inwazję, którą, niestety, je s t bezpośrednio zagro­
żona także daw na stolica Polski, Kraków.

Subkoniitst
reformy wyborczej.

W czorajsze posiedzenie subkom ifelu  zakończy­
ło się uchw aleniem  kw estjonarjusza, wedle refe­
ra tu  posła Wł. L. Jaworski? go. O ddano go n a ­
stępnie kraj. B iuru statystycznem u do uzupełnie­
nia datam i co do proponow anych  ku rji i zanim  
to nie nastąp i, postanow iono dalszej dyskusji nad 
reform ą w yborczą nie prow adzić, Ten ostatn i 
wniosek przeforsow ali konserw atyści przy su k u r­
sie centrow ca Sobolewskiego — natom iast posło­
wie dem okratyczni i ludow i żądali natychm iasto­
wej dalszej dyskusji.

Subkom itet zb erze się najdalej w ciągu m iesią­
ca — tak  przynajm niej zapowiedział przew odni­
czący jego, poseł Leo.

*

Z arzut nasz wczorajszy, że przegrano spraw ę 
rów ności tylko z winy nieobecności dem okratów , 
podtrzym ujem y nadal, udow odniając go zesta­
wieniam i cyfrowemi i nazw iskam i.

Subkom ite t liczy członkó w 16, w tem jest roz­
kład sił party jnych  taki, że żadna g rupa polity­
czna nie m a większości: je s t m ianow icie 7 kon­
serw atystów  (Jaw orski, Laskow ski, Paygert, S ta ­
dnicki, S tarzyński, U rbański, W ereszczyński) — 4 
dem okratów  (polscy: Leo, Loew enstein i narodo­
wi: B attaglia, G łąbiński) — 2 ludow ców  (S tap iń- 
ski, W itos) — 2 R usinów  (ukrainiec Oleśnicki i 
staro rusin  Karol) — jeden centrow iec Sobolew ­
ski.

N aw et jednozgodne głosow anie lewicy se jm o­
wej, ludow ców  i R usinów  (razem  głosów 8) nie 
może jeszcze stanow ić większości, bo odpada 
z tej unji jeden głos przewodniczącego, zazw y­
czaj" nie oddającego głosu — tym czasem  zaś po 
tam tej stronie jest 7 głosów konserw atyw nych a 
głosuje z nim i razem  centrowiec, większość za­
tem  jest.

EUGENIA ŻM IJEW SKA. 1

Różowa Piętka.
s

— P an n o  Józefo, bandaż. W aty . Prędzej!
P a n n a  Aniela — chuda, w ysoka, z siwiejącem i

włosam i, nachyla się n ad  b ladą  dziewczynką —  
ow ija jej nogę. Skończyła. W ychodzi z sali o p a­
trunkow ej do poczekalni. Cisną się do niej m a­
tki z dziećmi n a  ręku.

— Po koleji! P o  koleji! —  m usztru je . —  Kto 
m a czw arty num er?

W ysuw a się kobieta z niem ow lęciem , ow inię- 
tem  w  płachtę.

— Cóż, nie lepiej? — py ta  ją  p an n a  Aniela.
. . At .n o ’ kaszle i kaszle, aż się zalewa i te 

piersiczki m ało nie pękną.
—  Dawaliście ulepek?
*7 D aw ałam . Nie pom aga. Sum siadka m ówiła, 

że .trz e b a  nastraszyć, że to najlepsze*
— Niechże was sąsiadka leczy.
— D obrodziejko, m atko, nie opuszczajcie.
— A czem u wierzycie głupim ?
"7  cz ôw êk ju ż  taki — i d jab laby  usłu ­

chał, bele pom ogło.
— Nie m oże pom óc zaraz. T rzeba cierpliwo­

ści.
— W ytłom aczę m u to, robakow i? Sinieje i 

dusi się. Mało n a  ręku nie skona.

— Spróbujem y czegoś innego. D ostaniecie b u ­
teleczkę z wężem. T rzeba m u będzie o tw ierać u- 
sta  i pryskać.

— Albo to on głupi — nie da sobie gospoda­
row ać w gębie.

— T o niech w as leczy sąsiadka.
— Jaśn ie  panienko, już zrobię wszystko, tylko 

nie w yganiajcie.
! P a n n a  A niela odchodzi.

— P okazała  wam  figę — m ów i do stroskanej 
m atki, d ruga, nie mniej s troskana; p rzyprow a­
dziła tu  sześcioletniego chłopczyka z ro zd artą  p o ­
wieką.

—  Zobaczycie, że wróci i da  ra tunek  — d o ­
wodzi pierwsza. —  Ona ju ż  taka: pren tka, bo 
pren tka, ale św in ta  kobita.

Isto tn ie panna Aniela w raca  z rozpylaczem. 
W suw a dw a palce w usta  dziecka, d rugą  ręką 

? ściska gum ow ą gruszkę i skrap ia  m u gardło cie- 
Jpłą w odą Em ską z p a ru  kroplam i terpentyny .

Dziecko, oszołomione, w ytrzeszcza oczy: tego 
jeszcze w jego życiu nie było, więc nie wie, ja k  
sobie poczynać i naw et po wyjęciu z u s t palców 
i rozpylacza, zapom ina o w rzasku. M atka ow ija 
je znow u w płachtę i zbiera się do w yjścia. W  
chwili tej właśnie, jakby  po nam yśle, dziecko 
bucha wrzaskiem. R zuca p ro test spóźniony.

Ale sp raw a z p an n ą  A nielą nie łatw a.
O na żadnych p ro testów  nie znosi. Pow iedziała

j sobie, że, w m iarę  m ożności, będzie uszczęśliwiała 
ludzkość m ałoletn ią i uszczęśliwia ją  -  zawsze 
w brew  jej woli.

Słysząc w rzask dziecka, odw raca się. W pija 
w ejrzenie surow e w poczerw ienioną i w ydętą 
płaczem  twarzyczkę. Dzieciak już się zbuntow ał. 
Nie łatw o go sprow adzić z tej drogi. W rzask nie 
ustaje.

—  A to co ? —  woła, tupiąc nogam i p an n a
A niela. . . .

Dziecko, przekrzyczane, milknie. W  tej krótkiej 
chwili przerw y, m atka je  wynosi.

— Nr. 5 -ty  ? — pyta p anna  Aniela.
  W ysuw a się kobieta, k tó ra  przyprow adziła

m alca z przeciętą powieką.
— F igle? Łobuzerka? —  indaguje p an n a  Aniela.
— Zahaczył się, proszę pani, o szydło.
— T ak  ? Sam o do niego p rzysz ło ! U trapieńcy! 

W ieczna z nim i bieda. Chodź za m ną, pan  do­
k tó r zszyje ci powiekę.

Chłopak czepia się spódnicy m atki.
— P aniusiu , m ogę z nim  p ó jść?  — pyta ko­

biecina nieśm iało.
— Jeszcze czego! Siedzieć na  m iejscu . iŁrzy-

wdy m u nie zrobią.
Chłopiec zapiera się nogam i w P° n

i.)
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W yjątkow o uzyskać m ożna dem okratyczne zwy­
cięstwo, gdy kto z praw icy jest n ieobecny przy­
padkow o a lewica staw iła  się solidarnie. T ru d n o  
jednak  takiego poczucia obow iązku spodziew ać 
się naw et po postępow ych posłach, gdy idzie o 
tak ą  rzecz, jak  reform a w yborcza.

Sprzeniewierzyli się przedew szystkiem  w szech- 
polacy, bo ani p. Głąbińskiego, ani jego zastępcy, 
stale we Lwowie przebyw ającego, p. A dam a na 
posiedzeniu nie było — ale ta  p a rtja  najgłośniej 
trąb i po wsiach o swej gw ałtow nej miłości do re­
formy wyborczej i innym  zarzuca dwulicowość.

Nie był także obecny dem okrata  p. Loew enstein, 
dopiero go m usiał na  poniedziałkow em  posiedze­
n iu  zastępow ać p. Sare — nie było też zastępcy 
chorego p. Oleśnickiego, Ukraińca p ..M akucha.

Z lewicy byli tylko obaj ludowcy, tudzież pp. 
Leo, Battaglia i p. Korol. * $ g

Gdyby tam tych trzech nie brakło, to przy ab ­
sencji w sobotę 2 konserw atystów  w ygrałoby 
się spraw ę równcrści. Niech tedy kraj wie, kogo 
obwiniać o tę klęskę.

*
Sobotnią dyskusję uzupełniają jeszcze telegra­

my następującym i szczegółami:
W  dyskusji ogólnej wszyscy bez w yjątku za­

stępcy dem okratycznych klubów  oświadczyli się 
p r z e c i w  p o d w y ż s z e n i u  ilości m andatów  
z kurji większej w łasności na w ypadek podw yż­
szenia liczby posłów  w innych kurjach  i u tw o ­
rzenia nowej kurji przem ysłu, h and lu  i ręko­
dzieł.

W  dyskusji szczegółowej oświadczyli się ró ­
wnież wszyscy bez w yjątku zastępcy dem okraty­
cznych klubów, p r z e c i w  p o d z i a ł o w i  w ybor­
co w k u r j i  w i e j s k i e j  i m i e j s k i e j  n a  d w a  
k o ł a  w y b o r c z e .  N atom iast zaproponow ano 
z tej sam ej strony w prow adzenie obok dotych­
czasowych kurji osobnej uzupełniającej kurji po­
wszechnego głosow ania na wzór uchw alonych 
przez inne sejm y krajow e now ych ordynacji w y­
borczych. które wszystkie przyjęły uzupełniającą 
kurję pow szechną.

dzono natom iast surowej krytyki n ad  etyką księ­
cia pan a  i uchw alono wezw ać W ydział krajow y, 
aby  w miejsce grupy ks. Lubom irskiego u tw o ­
rzył inną g rupę z 2 m iljonam i. Dyr. Zgórski 
ośw iadczył, że tw orzenie nowego konsorcjum  
jest już  w toku .

T ak  tedy zbawca galicyjskiego przem ysłu do­
sta ł nie dw uznaczną odpraw ę, a  w raz z nim  
całe wszechpolskie tum anienie społeczeństw a, że 
rozm aitym  przem ysłowym  B attagljom  o pracę 
idzie, a nie o synekury!

Jeszcze jed n a  m aska obłudy i brzydkiej p ry ­
w aty zd a rta  z w szechpolaków  — do ją d ra  zgni­
lizny wszechpolskiej ju ż  niedaleko.

Ludzi życzliwych naszem u pism u prosim y n a j­
usilniej, by przy każdej sposobności i we w szyst­
kich lokalach, gdzie się tylko publiczność czy ta ­
jąca  zbiera, w restau racjach , cukierniach i k a ­
w iarniach, u fryzjerów , w aptekach, lekarzy i 
adw okatów , czy w Czytelni ludowej i w Kółku 
rolniczem  — wszędzie żądali „ Gazety Powsze­
chnej" i w ten  sposób powiększali grono naszych 
p renum eratorów !

HERMAN RECHT.

WIOSNA.
Rozełkały się poszum y w ietrzyków wiosennych 
świeżym ścieląc zapachem  nagie pól ścierniska- 
Na skw erach tryska zieleń;

— — — W iosna c u d n a ! 
Rozełkały się poszum y i... tęsknic bezdennych 
za życiem,., w olnością!

Przez rozdoły, trzęsaw iska 
przelotne płyną ku nam  ptaki — 
przez rozdoły, trzęsaw iska 
pędzi je  przez mgieł m ajaki 
duch Tęsknoty...

Rozkoszne m elodje już  słowik zawodzi, 
budzi się wszystko co ziemskie z uśp ien ia — 

— — — praca żm udna 
n a  roli, życie chłopa słodzi, 
wznoszą się ku górze hym ny, chw alby, pienia.

Zorza p o ranna  prom iennym i blaski 
w drzem iące chałup okna zawzięcie kołata — 
— stado trzód w pole ru sza ; ziemia z łaski 
Stw órcy traw ką świeżą tryska...

...polska zbudziła się chata! 
i swojskie zakwitły, potem  skrzętnej pracy 

zroszone pastw iska...
H ej! Brzmijcie fu jarki!

...śnij gaju  ojczysty 
czarow ne chwile Przeszłości...
— śnijcie bojowych surm  echa

zagrożone włości — — —
G runw aldu błysła nam  w iosna! 

do czynu polska w sta ła  strzech i!... 
zagrajcie fu jarki!
— śnij bojow ych surm  dźwięki

orężu złocisty — — —
Do czynu!...

W ielkości chwila ra d a sn a !

Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO.
Sprawa Banka

przemysłowego.
Skom prom itow aw szy się dokum entnie forso­

w aniem  petersburskiego specjalisty  n a  dziewię- 
dsiesięciotysięczną. posadę dyrek tora  B anku p rze­
mysłowego - -  'za trąb ił książę Lubom irski na  o d ­
w rót, rzucając krajow i najp ierw  obłudne w y­
kręty co do swego stanow iska przy rozbiciu 
rokow ań w W iedniu, a potem  now ą propozy­
cję książęcą.

Za pośrednictw em  usłużnego „Słow a Polskiego" 
oświadczono św iatu, że w telegram ach o zerw a­
n iu  rokow ań zaszła pom yłka! Stały kruczek 
w szechpolaków , którym  zawsze przeszkodzi jaki 
djablik w szechpolski, gdy im  się nóżka pow inie 
i coś nie bardzo woniejącego popełnią. Gała in ­
trygancka ro b o ta  panów  Obogich i Nowickich 
n a  terenie politycznym w W iedniu — nazyw a się 
w  takich w ypadkach pom yłką, przeoczeniem , 
trudnościam i technicznem i... i na  pozór siekierka 
tonie, niem a w innego —  wiemy jed n ak  gdzie 
go szukać.

T ak i tu . Przez pom yłkę nie podano  w tele­
gram ach wiadom ości, że chodziło rzekom o o spraw ę 
przew agi w przyszłym  B anku, czy m a ją  mieć 
niemieckie T ow arzystw o eskontow e, czy też g rupa 
polska.

Niedołężni ińform atorow ie c. k. B iura kore­
spondencyjnego przeoczyli ten m om ent, jakby to 
był szczegół n . p. o w yborze lokalu na Bank 
lub  jakiem  innem  stosunkow o głupstw ie, a nie 
sp raw a zasadnicza.

N aturaln ie  w w ykręt ten nikt nie uwierzył 
i naw et sam  książę Lubom irski nie użył go w 
swojem  oświadczeniu, jakie nazaju trz  rozesłał do 
dzienników  z tern, że je s t gotów  ze sw oją g rupą 
przy pom ocy B anków  wziąć udział w akcji za­
łożenia B anku z kw otą 5-m iljonow ą, t. j. przejąć 
kap ita ł, z k tórym  partycypow ać m iało Tow. 
eskontow e. Gdyby i tego kraj nie przyjął, książę 
pan  założy w łasny Bank.

Propozycję wszechpolskiego księcia spotkał 
afront, bo na  w czorajszej k raj. kom isji przem y­
słowej w praw dzie deklarację tę  odczytano, ale 
nie dyskutow ano n ad  n ią  wcale — nie szczę­

Teatr ludowy.
(„Kiejstut" — tragedja  w 5 
aktach A dam a A s n y k a ) .

Nie zbyt pięknie zapow iada się w K rakowie 
święcenie G runw aldu, skoro n a  pierw szem  przed­
staw ieniu z cyklu jubileuszow ego były takie prze­
rażające pustki. Ani G runw ald, ani uw ielbiany 
przez Kraków  A snyk nie sprow adził publiczno­
ści, k tó ra  zawsze gotow a jest m ówić o swoim 
patrjo tyzm ie, ale z trudnością  jej przychodzi, 
choćby w ten  sposób to zadokum entow ać!

Scena ludow a złożyła piękny hołd pamięci 
G runw aldu, dorzucając do jego św ięcenia pierw ­
szą od siebie daninę — następne pó jdą  w dnie 
jubileuszow e, kiedy w ystaw ioną będzie specjalnie 
dla niej n ap isan a  rzecz sceniczna przez w arsza­
w ską literatkę Jadw igę M arcinow ską i sztuka 
Sydona F riedberga.

T raged ja  A snykow ska stanęła  przed oczym a 
widzów w stylowych szatach , zwłaszcza pod wzglę­
dem  kostjum ów  (dekoracje, rekw izyta sceniczne 
zam ku wileńskiego i T rok  były nieodpowiednie). 
Przeniosła ona nas w czasy przedgrunw aldzkie 
n a  Litwę, gdzie ścierały się wpływ y stry ja  i sy­
now ca, K iejstu ta i Jagiełły — a  groźna już zja­
wiła sie n aw ała  krzyżacka. W  tragedję w plótł 
poeta  zręcznie m otyw  w allenrodyzm u, naw et o- 
soby są tesam e: K onrad, A ldona, H alban, W aj- 
delota — tudzież intrygi dom ow e, krw aw o się 
kończące.

N a czoło grających, obok — jak  zawsze arty ­
stycznej w  każdym  calu kreacji dyr. R ygiera 
('Kiejstut), w ybiła się p. G rabow ska w roli siostry 
Jagiełły, Marji, oddając ją  z niezw ykłą siłą d ra ­
m atyczną. R olę tę może a rty stka  śm iało zapisać 
do najlepszych ze swego repertuaru .

Całkiem udatn ie , w ypadły role pp. Turskiego, 
Jerzego R ygiera i Jarnińskiego — nie m ożna 
n iestety powiedzieć tego o dw u innych w ykonaw ­
cach odpow iedzialnych ról Jagiełły i Krzyżaka K u­
na. P . Szarkowski, poza wyglądem  stylowym  i 
m aską p o rtre tow ą, niczego nie włożył w tę p o ­
stać królew ską, by ją  podnieść ponad  szary tłum , 
przeciętna to  była figura i król m alow any. Krzy­
żakowi p. Tatrzańskiego brakło grozy w wyglą­
dzie i grze (jakby  to dobrze był oddał p. Belke,

k tóry  — niestety — nie należy ju ż  do persona- 
lu tea tru  ludowego). A ldona p. H alnickiej nie 
wyszła także poza zwykłą ckliwość. iołi9.

Z m iasta.
Z teatru miejskiego. „Syn królewski", dramat w 3 

aktach Adama Krechowieekiego, osnuty na tle' pano­
wania Mieszka II, który w roku ubiegłym doznał tak 
wyróżniającego powodzenia, zostaje obecnie wznowio­
ny. Pierwsze przedstawienie dane będzie jutro, tj. we 
środę i* przeznaczone jest dla młodzieży szkolnej: ce­
ny zniżone do połowy. We czwartek, w piątek i w 
sobotę nie będzie przedstawień.

Teatr ludowy. „Kiejstut" Adama Asnyka jest pierw­
szą sztuką z cyklu, jakie dyrekcja Teatru ludowego 
zamierza wystawić w roku jubileuszowym „Grunwal­
du". „Kiejstut" wystawiony w ramach pięknej deko­
racji i kostjumów, robionych na wzorach autenty­
cznych, wzbudza szczere zainteresowanie a żywe sło­
wa Asnyka tragedji padają ze sceny jako piękna po­
ezja dramatyczna. „Kiejstut" odegranym zostanie je ­
szcze dziś i we środę. We czwartek, w piątek i w 
sobotę teatr zamknięty z powodu Wielkiego Tygodnia. 
W przygotowaniu „Wesele Fonsia" a pierwszą pre- 
mjerą po Świętach Wielkanocnych będzie dramat 
„Katastrofa kolejowa" Eberharda, grywany na wszyst­
kich scenach zagranicznych.

Uroczystości grunwaldzkie. Gremjalną wycieczkę 
do Krakowa na uroczystości grunwaldzkie urządza 
lwowskie Koło literacko-artystyczne. Z inicjatywy 
Wydziału Koła zawiązał się specjalny komitet, który 
rzecz całą przygotowuje w najdrobniejszych szcze­
gółach.

Tegoroczny sezon koncertowy w Krakowie oceni 
krytycznie prof. dr Franciszek B y l i c  k i w „Żywym 
dzienniku", który się odbędzie w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w niedzielę dn. 3 kwietnia na rzecz 
kolonji wakacyjnych szkół średnich. Sprawozdawca 
muzyczny mówić będzie „O niesłychanym rozwoju 
muzykalności w Krakowie, ze szczególnem uwzglę­
dnieniem świetnych uroczystości ku czci Chopina".

W części literackiej „Żywego dziennika" przyjęli 
współpracownictwo: Władysław R e y m o n t ,  który za­
pozna słuchaczy z kilku ustępami „Martyrologji Uni- 
nickiej* i dr Lucjan R y d e l .  Z powodu licznych za­
pytań, komitet ogłasza, że sprzedaż biletów na ,Żywy 
dziennik" rozpocznie się 29 marca. Ze względu je-

WIEDEŃSKI b a n k  z w i ą z k o w y
FILIA w KRAKOWIE 

RYNEK GŁÓWNY, -  LINIA A-B, L. 44.
Kapitał akcyjny 130 milionów koron. Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.
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— Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
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dnak na niezwykle zainteresowanie, które niewątpliwie 
jeszcze wzrośnie po ogłoszeniu nazwisk innych współ 
pracowników, bilety zamawiać można wcześniej kartą 
korespondencyjną pod adresem: Antoni Leszycki, re­
dakcja „Czasu*. — Geny biletów: krzesło pierwszo­
rzędne 3 kor., drugorzędne 2 kor., wstęp ną Salę 
1 kor.

„Teatr łlłusiofr'. Wczoraj rozpoczęły się w sali 
„Kmetonu* (pałac Spiski) przedstawienia „Teatru II- 
lusion" pod dyrekcją p. Piaseckiego. Znakomita re­
klama sprowadziła licznych gości; a warto było, bo 
przedstawienie wczorajsze „Illusionu" odbiega daleko 
od zwykłych przedstawień kinematograficznych. Po­
minąwszy bogaty bardzo program złożony z obrazów 
natury, kilku dramatów, fantazji i wreszcie z humo­
rystycznych nader „kavtTałów“, zaznaczyć należy, iż 
obrazy wychodzą w dobrem oświetleniu, wyraźaie i 
oczu nie nużą. Filmy, będące własnością p. Piasec­
kiego, pochodzą z najlepszego zakładu paryskiego. 
Przedstawienia „Illusionu" potrwają tylko tydzień w 
Krakowie, poczem p. Piasecki wyrusza w podróż po 
większych miastach Galicji, dotrze nawet do wsi. Na 
osobnym bowiem automobilu umocowują obecnie dy- 
namo-maszynę, puszczającą w ruch przyrząd z fil­
mami i oświetlającą lokal. Ponieważ na wsiach niema 
budynków odpowiednich na tego rodzaju przedsta­
wienia, dlatego sporządzono odpowiedni z płótna bu­
dynek składany, który z łatwością da się ustawiać 
i rozbierać. Wszelkie potrzebne do przedstawień przy-! 
bory przewożone będą na automobilu. Spodziewać 
się należy, że w czasie zamierzonej podróży włościa­
nie chętnie pospieszą na przedstawienia, gdyż p. Pia­
secki przygotował osobny dział obrazów o treści prze­
ważnie pouczającej.

Dziś, tj. we wtorek, program pouczający i rozryw­
kowy; między kilkunastu punktami, jest także po­
grzeb dra Luegera.

Od środy rozpoczną się reprodukcje kinematogra­
ficzne słynnych na cały świat w i d o w i s k  p a s s y j -  
n y c h  w O b e r a  m m e r g a u  w Bawarji, przedsta­
wiających życie, cuda, mękę i śmierć Chrystusa Pana. 
Program ten przygotowany został specjalnie na okres 
wielkotygodniowy.

Program powyższy ściągnie niezawodnie doborową 
publiczność.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
sekcji prawniczej pod przewodnictwem r. Klemensie­
wicza. Powzięto uchwały co do kilku spraw, odno­
szących się do wymiaru emerytury sługom miejskim, 
pensji wdowiej i dodatku na wychowanie dzieci.

Z Tow. opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i kultury. Dnia 18 bm. odbyło się posiedzenie Wy­
działu Tow. opieki nad polskimi zabytkami sztuki i 
kultury. Po odczytaniu protokółów z ostatniego po- 
siedzonia Wydziału i Walnego Zgromadzenia Wydział 
ukonstytuował się jak następuje: przez aklamację wy­
brano prezesem prof. dra Jerzego hr. Mycielskiego, 
wiceprezesami ks. prałata dra Czesława Wądolnego i 
dra Adama Bogusza, sekretarzami Stanisława Tur- 
czyóskiego i dra Tadeusza Szydłowskiego, skarbnikiem 
Józefa Onyszkiewicza. Dalszy ciąg posiedzenia wypeł­
niły obrady nad szeregiem spraw, któremi Wydział 
zajmie się w bieżącym roku.

Loterja książkowa Uniwersytetu lud. W  niedzielę 
odbyło się ciągnienie loterji książkowej, urządzonej 
na dochód bibljoteki Uniwersytetu ludowego. W tych 
dniach będzie ogłoszony wykaz wygranych, przedsta­
wiających większą wartość. Po odbiór wygranych mo­
żna się zgłaszać codziennie do biura Uniwersytetu 
ludowego między godz. 6 —8 wiecz. Książki, nieode­
brane w ciągu trzech miesięcy, tj. do 20 czerwca, 
przechodzą na własność bibljoteki Uniwersytetu ludo­
wego.

W sprawie loterji na Dom wycieczkowy w Zako­
panem — o co pomieściliśmy onegdaj zażalenie je­
dnego z naszych prenumeratorów —  otrzymujemy 
z Krajowego Związku turystycznego w Krakowie wy­
jaśnienie, że sprawą tą zajmował się wyłącznie śp. 
Alfred Szczepański jako przewodniczący .Komitetu dla 
turystyki tatrzańskiej w Zakopanem", przez siebie do 
do życia powołanego. Śp. Szczepański rozsyłał też 
we własnem imieniu losy do różnych instytucji i 
i osób prywatnych. Przyjmowania pieniędzy ze sprze­
daży losów uzyskanych podjęła się na życzenie śp. 
Szczepańskiego Kasa Oszczędności miasta Krakowa, 
co w odezwie wspomnianego wyżej Komitetu do lo­
sów dołączanej, było wyraźaie zaznaczonem. W Kasie 
Oszczędności znajduje się dotychczas wszelka gotówka 
za sprzedane losy uzyskana. Zastępcą prawnym spa­
dkobierców śp. Szczepańskiego jest p. dr Jan Jaku­
bowski, adwokat krajowy w Krakowie. Ze śmiercią

śp. Szczepańskiego? upadła podjęta przez niego akcja 
i ciągnienie losów tej loterji się ńie odbyło i do sku­
tku nie przyjdzie. Krajowy Związek turystyczny z całą 
p o w y ż s z ą  s p r a w ą  n i e  m i a ł  . n i c  w s p ó l n e g o  
i jedynie na życzenie śp. Szczepańskiego zgodził się, 
by ciągnienie losów odbyło się w lokalu Związku.

Ważne dla kupców i przemysłowców. W  czasie 
od 7 do 12 kwietnia br. odbędzie się w Budapeszcie 
doroczny jarmark wiosenny wyrobów przemysłu wę- 
gieiskiego. Komitet, urządzający jarmark nadesłał pod 
adresem Izby handlowej w Krakowie zaproszenie dla 
polskich kupców i przemysłowców. Zgłaszający się do 
wycieczki kupcy i przemysłowcy otrzymać mogą zni­
żkę jazdy koleją od granicy węgierskiej do Budape­
sztu i z powrotem oraz korzystać mogą z mieszkania 
i całkowitego utrzymania w hotełu .Bristol" przez 5 
dni pobytu w Budapeszcie za cenę 85 K od osoby. 
Zgłoszenia przyjmuje w języku polskim biuro prezy- 
djalne komitetu, urządzającego jarmark w Budape­
szcie IV, Ferencziektere 9.

Eksport do Królestwa. Oddział handlowy austrja- 
ckiego konsulatu generalnego w Warszawie odniósł 
się do krakowskiej Izby handlowej z pewnemi pro- 
pozycjami, celem podniesienia wywozu naszych w y­
robów przemysłowych do'Królestwa Polskiego. Przed­
siębiorstwa handlowe lub przemysłowe interesowane 
w eksporcie do Warszawy i Królestwa, zechcą dostar­
czyć Izbie katalogu swych wyrobów oraz podać ceny 
en gros, obliczane o ile możności loco Warszawa, w 
walucie rosyjskiej. Kalkulację frachtu przeprowadza na 
życzenie biuro Izby, które dostarcza też interesantom 
wszelkich informacji celnych. Również zawiadamia 
Izba handlowa interesantów, którzy mają do oclenia 
towary w Rosji, iż udziela w swem biurze pewnych 
informacji poufnych w tym przedmiocie.

Pociąg osobowy do Zakopanego i z powrotem.
Z okazji Świąt Wielkanocnych zaprowadza Dyrekcja 
kolejowa w sobotę 26 bm. z Krakowa do Zakopane­
go przedpołudniowy pociąg osobowy, uwidoczniony w 
letnim, kieszonkowym i ściennym rozkładzie jazdy 
pod numrem 43-1014-1 j 14-1213-6114. (Odjazd z Kra­
kowa o 10‘30 przed południem, przyjazd do Zakopa­
nego o U29 po południu). Dla powrotu zaprowadza 
się w poniedziałek dnia 28 marca br. z Zakopanego 
do Chabówki pociąg osobowy Nr. 6119 (odjazd z Za­
kopanego o 10 00 wieczór), mający w Chabówce po­
łączenie do pociągu Nr. 1217 do Nowego Sącza i do 
pociągu Nr. 1216 do Krakowa. Podróżni, jadący w 
kierunku ku Krakowowi, nie potrzebują się w Cha­
bówce przesiadać.

Paszporty dla bydła. Ministerstwo rolnictwa 8 bm. 
podało do wiadomości wszystkich politycznych władz 
krajowych, że dla bydła rzeźnego, cieląt, owiec, kóz 
i świń, jeżeli chodzi o odstawianie tych zwierząt do 
rzeźni, położonych blisko gmin, nie potrzeba przed­
stawiania paszportów bydlęcych i że przy transporcie 
tych zwierząt na kolejach nie tylko dla owiec, kóz i 
świń, ale także i dla cieląt dopuszczalne są ogólne 
paszporty bydlęce.

Z aresztowanych czeladników masarskich zostali 
| wypuszczeni na wolność Stempiński, Dukała i Wasi­
lewski. Zabójca śp. Brzeziny Kubicki odstawiony zo­
stał do więzienia sądu karnego.

Znalezione przedmioty. Magistrat ogłasza całą lita- 
nję najrozmaitszego kalibru przedmiotów, które ludzie 
pogubili w listopadzie i grudniu ubiegłego roku. Przed­
mioty te złożone zostały przez znalazców w biurze 
przemysłowem magistratu. Magistrat wzywa właści­
cieli, aby, o ile mogą dowieść swych praw własności, 
zechcieli zgłosić się po odbiór rzeczy do Biura Wy- 
działu przemysłowego (Plac WW. Świętych 6, parter 
na lewo) w godzinach między 11 przed południem a 
1 po południu. W przeciwnym razie przedmioty te 
po upływie trzech lat wydane będą znalazcom na 
wyłączną własność.

Pożar na Czarnej Wsi* Dziś po północy wezwano 
straż ogniową na Czarną Wieś, gdzie paliła się szo­
pa, zawierająca rekwizyta tamtejszej straży pożarnej. 
Od szopy zajął się niebawem domek stróża. Na miej­
sce pożaru pospieszyły dwa plutony z pp. Obidowi- 
czem i Żołdanim. Akcja ratunkowa trwała do godzi­
ny 2. Podczas pożaru nastąpiło kilka nieznacznych 
wybuchów, gdyż w szopie, która się paliła, złożone 
były także materjały wybuchowe, skonfiskowane py- 
rotechnikowi Mądrzykowskiemu. Od nich właśnie za­
paliła się szopa. Szkoda, wyrządzona przez pożar, wy­
nosi kilka tysięcy koron.

Zatrucia. Wczoraj interweniowało Pogotowie ra­
tunkowe w dwóch wypadkach zatrucia. O godzinie 2 
po południu zatruła się amonjakiem panna Paulina 
N..., licząca 24 łat, przy ulicy Lubicz 27. Pogotowie

po zastosowaniu odpowiednich środków ratunkowych 
przewiozło ją do szpitala. Przy ulicy Podgórskiej na 
Dębnikach zatruł się 27-letni Aleksander Ergietowski. 
Przewieziono go również do szpitala.

Kradzieże drobiu doszły w ostatnich dniach do o- 
gromnych rozmiarów. Tak w Krakowie, jak i w Pod­
górzu ginie wielka ilość drobiu, codziennie aresztuje 
policja po kilku złodziei, którzy kradzież drobiu uwa­
żają za swoją specjalność. Wczoraj aresztowano Ada­
ma Zielińskiego i Tadeusza Wójcikiewicza 14 letnich 
andrusów za kradzież gęsi. Wczoraj także aresztowano 
na gorącym uczynku kradzieży H. Rozenberg i Józofę 
Bogutę, które przez okno włamały się do składu dro­
biu przy placu Nowym i wybrały sobie kilka utuczo­
nych sztuk.

R epertuar teatró w  krakow skich;

miejski

Wtorek j Dzieje Órestesa

ludowy

Kiejstut
Środa 
Czwartek 
Piątek

Syn królewski 
Teatr zamknięty : Teatr zamknięty

Sobota
-o po poł. | Tricoche i Cacolet | Ona i jej mąż<u-------
g  wieczór
a po poł. jO    -

o* wieczór i

Balladyna
Aktorki
Wielki Fryderyk

Wesele Fonsia 
Pod białym koniem 
Król walca

6. G A 6 R Y E L S K A —  Kraków, kupuje, sprzedaje 
i n a jm u je^ — fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
note — krajow e i zagraniczne, nowe i przegrane 

za gotów kę i n a  spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo­
biegające opaleniu i wysypkom są

H ygieniczne m y d ła  p rzetłu szczon e
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11 odm ian zapachów  kw iatow ych, m ydło ogórków ? 

W ystrzegać się nieudolnych n a ś la d o w n id w :

asa

=  Podgórze
Zgromadzenie stróżów kamienicznych odbyło się 

w niedzielę w Domu Cechowym. Przewodniczył p. 
Adam Cap z Krakowa, referował p. Gołąb. W dysku­
sji zabierali głos miejscowi Stróże i rękodzielnicy. 
Uchwalono wysłać deputację do burmistrza ra. Pod­
górza z petycją podpisaną przez wszystkich stróżów 
podgórskich w sprawie wywozu popiołu. Po zgroma­
dzeniu wpisało się kilku stróżów na Członków do Sto­
warzyszenia zawodowego.

Aresztowanie złodzieja kolejowego. Wczoraj are­
sztowali pp. Jaworski i Deresz złodzieja kolejowego 
Wojciecha Szymskiego, liczącego 30 lat. Aresztowanie 
nastąpiło w cegielni Grunberga. Szymski należał do 
bandy złodziei, którzy w swoim czasie grasowali na 
stacjach i torze kolejowym koło Podgórza, napadaii 
na pociągi, rozbijali wagony i kradli z nich, co się 
dało. Szajka ta cała jest już dziś pod kluczem.

Przygoda Rumaka z wózkiem. Rumak Józef 38 
letni złodziej, zobaczył wczoraj na targowicy stojący 
wózek St. Bajdy, przywiązany łańcuchem do barjery. 
Natura ciągnie wilka do lasu — Rumaka do wózka. 
Nie namyślając się długo, zabrał Rumak wózek i po­
jechał z nim prosto do Krakowa na Nowy plac, aby 
go tam spieniężyć. Tymczasem Bajda nie znalazłszy 
wózka, udał się z żoną na poszukiwanie. I właśnie 
gdy Rumak już prawie trzymał pieniądze w ręce, 
poznała Bajdowa wózek, odebrała go, a złodzieja k a ­
zała aresztować.

Przygotowania na Święta. Jakób Kozłowski z Ma­
łej wsi, liczący 24 lat, skradł wczoraj na Wolnicy na 
szkodę Salamona Natana worek ziemniaków i uniósł 
go na ul. Wawrzyńca. Natan popędził za nim i chciał 
odebrać swą własność. Ale Kozłowski pobił go po 
twarzy. Nawinął się jednak przedstawiciel władzy i a- 
matora ziemniaków zaprowadził na ekspozyturę.

białe i kolorowe 
KOŁNIERZE, MANKIETY
w najnowszych fasonach 

i deseniach

KOSZULE 
KRAWATY
TOWARY galanteryjne. PRZYBORY DO PODROŻY

Kalosze, laski, 
parasole it.p.

najtaniej 
i w wielkim 

wyborze

cw
od> H e n r y k  R e c h t

w  K rakow ie, *  FloryaAska I. 2, 
F ilia : e l  Grodzka I. 25.
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Nasze sługi. Bronisława Okonówna i Marja Kotu- 
lanka służące — wyszły wczoraj na spacer. Wieczór 
był śliczny — księżyc świecił na niebie. Obie były 
rozmarzone. Ale przykrzyło im się, bo nie miały to ­
warzystwa. Wtem zjawiło się dwóch zuchów od 13 
pułku, którzy* zaraz przyłączyli się do pragnących to­
warzystwa dziewuch. Zaczęli się bawić wesoło — 
wstąpili nawet do jednej knajpki. Podochocone towa­
rzystwo wracało około 12 godziny ulicą Krakowską, 
wyśpiewując i wykrzykując wesoło. Przeszkodził im 
jednak policjant, który wesołe dziewuchy zagnał do 
„ula*, a synom Marsa kazał wrócić do kasarni.

Kronika prowincjonalna.
Na dochód Bursy gimn. w Bochni. Staraniem 

„Czytelni akademickiej* odegrano w sali tutejszego 
Kasyna 19 go b. m. komedję M. Bałuckiego p. t. 
„Klub kawalerów*, po raz wtóry na dochód Bursy 
gimn. Sztuka sama przez się wesoła została bardzo 
dobrze pojętą przez amatorów i odegraną swobodnie 
i ochoczo.

Szczególnie pani Mańkowska w roli Dziurdziuliń- 
skiej, p. Zofja Skoczylasówna w roli J. Ochotnickiej 
jak również p. Redel vr swej trudnej roli Nieśmia- 
łowskiego dowiedli wysokiego poczucia, artyzmu i sztu­
kę całą utrzymali na takiej wyżynie źe rozbawiona 
publiczność zapomniała, iż ma przed sobą tylko ama­
torów.

Szkoda tylko, że sala Kasyna gdzieniegdzie świeciła 
pustkami, a publiczność bocheńska nie poparła liczną 
swą obecnością tak pięknych usiłowań miejscowej 
młodzieży akademickiej, zwłaszcza, że na płytkie pro­
dukcje wędrownych cudotwórców uczęszcza z gorli­
wością godną bądź co bądź lepszej sprawy.

Zorganizowanie straży pożarnej w Limanowej. 
Od dwóch lat w łamach „Gazety Powszechnej* oby­
watele limanowscy żądali zorganizowania straży po­
żarnej, lecz bezskutecznie, bo władza polityczna pa­
trzała na to przez palce ze względu na p. Janika. Do 
piero na Walnem zgromadzeniu wybrani zostali: na­
czelnikiem p. Józef Bogacz, zastępcą p. Eugenjusz 
Stanczewski a temsamem usunęli p. Janika. Wybór 
ten przyjęli obywatele ku swemu zadowoleniu.

Podejrzane indywiduum w Chabówce. Z soboty 
na niedzielę aresztowano w Chabówce podejrzane 
indywiduum, żyda, który podał się jako Donner z W ę­
gier. Przyjechał w te strony, chcąc się koniecznie 
ożenić i w tym celu chodził po domach żydowskich 
w Chabówce, Rabce i Zaborni, opowiadając, że ma 
7.000 koron majątku i chce w Chabówce otworzyć 
sklep korzenny. Mieszkał i stołował się w hotelu 
Plessnera, wydawał się jednak podejrzanym żonie tegoż 
restauratora; zwrócili też na niego baczniejszą uw agę' 
a kiedy zażądali od niego wyrównania rachunku, Don­
ner oświadczył, że nie zapłaci gdyż nie ma pieniędzy. 
Sprowadzono go na posterunek żandarmerji, gdzie 
przy rewizji znaleziono u niego 153 koron schowa­
nych w trzeciem ubraniu, (miał bowiem na sobie 
kilka ubrań i kilka koszul) w tlomoczku zaś parę 
scyzoryków, ołówków, świec, kluczy, lornetkę i wiele 
innych drobnych przedmiotów. Na ten temat zaczy- < 
nają naturalnie zaraz wnioskować, jedni, że to jest) 
handlarz żywym towarem, inni, że to szpieg, włamy, 
wacz i t. p. Donner stara się zrobić ze siebie idjotę. 
Odwieziono go do Nowego Targu. „Wasz*

Tajemniczy trup samobójcy. Pod tym tytułem 
umieściliśmy w ubiegłym tygodniu dwie koresponden­
cje z Zakopanego o znalezieniu pod Giewontem zwłok 
nieznanego, około 20 lat liczącego młodzieńca. Odno­
śnie do tych naszych rewelacji otrzymał „Dziennik 
Polski* list, którego autor wyraża przypuszczenie, że 
owym tajemniczym samobójcą jest, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, Tadeusz Melchert, uczeń VII 
klasy trzeciego gimnazjum we Lwowie, który jeszcze 
przed trzema miesiącami opuścił Lwów i udał się do 
Krakowa a stamtąd do Zakopanego, gdzie wszelki 
ślad po nim zaginął. Informator nasz, jeden z przy­
jaciół Melcherta, dodaje, że Melchert nosił się z za­
miarami samobójczymi, które wybujały w nim na tle 
nerwowego podrażnienia, wywołanego nieziszczalnością 
jego pragnień i aspiracji. Melchert był sierotą i miał 
dwie siostry, które są nauczycielkami na prowincji. 
W  szkole należał do bardzo zdolnych uczniów i wy­
kazywał wybitne zalety umysłowe.

Z rozpaczy się powiesił. Mozes Ellenberg w Ko­
łomyi, mający skromny majątek, nie mógł go powię­
kszyć nawet uczciwą pracą. A widząc, iż majątek ten 
z każdym dniem szczupleje, wpadł w taką rozpacz, że 
udał się do sąsiedniego domu i tam na drabinie na 
pasku się powiesił. Rano dopiero robotnicy tam zaję­
ci zauważyli go już nieżywego.

Przejechany własnym wozem. Dawid Tokar, po­
mocnik rzeźnicki w Kołomyi, odwożąc na kolej mię­

so, pozostawił konia bez dozoru sam zaś udał się do 
magazynów. Koń spłoszył się i począł biedź, ciągnąc 
za sobą wózek. Tokar chciał konia przytrzymać ale 
został tak silnie dyszlem uderzony w pierś, że padł 
na ziemię a koła wozu przeszły mu przez głowę i 
brzuch. Tokar poniósł śmierć na miejscu.

Zagadkowe morderstwo. We wsi Idzestie na Bu­
kowinie popełniono onegdaj na drodze gminnej mor­
derstwo, którego zagadka dotychczas nie została wy­
jaśniona. Kiedy tamtejszy policjant gminny przecho­
dził drogą, otrzymał nagle straszny cios kołem w gło­
wę tak, że zalany krwią runął z przeraźliwym krzy­
kiem na ziemię i padł trupem. Jak z toku dochodzeń 
się okazało, morderca zbiegł do Rumunji. Władze po­
djęły natychmiast energiczny pościg za zbrodniarzem, 
lecz dotychczas go nie schwytano.

Romantyczna para. Na żądanie rodziców areszto­
wała policja we Lwowie 17-letnią Manię Hryciakównę, 
która przed kilkunastu dniami’ uciekła z domu rodzi­
cielskiego w Dublanach i wstąpiła do służby u p. 
Stetkiewiczowej przy ul. Kopernika. Ucieczka młodej 
dziewczyny miała głębsze powody. Zakochała się ona 
w asystencie stacji doświadczalnej w Dublanach, p. 
Wacławie M. Zdaniem rodziców p. M. zwodził dzie­
wczynę, a następnie, kiedy przeniósł się do Lwowa, 
dziewczyna z nim uciekła. Na inspekcji policyjnej ze­
znała M. Hryciakówna, że uciekła z powodu szykan 
rodziców.

Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna krajo- 
jowa zamianowała w szkołach ludowych: Karola Dro­
zdowskiego dyrektorem 3-kl. szkoły wydziałowej mę­
skiej, połączonej z 4-kl. szkołą pospolitą im. św. Mi­
kołaja w Krakowie; Michalinę Głażewską dyrektorką, 
Antoninę Łuczyńską i Natalję Kobryńską nauczyciel­
kami 3-kl. szkoły wydziałowej żeńskiej, połączonej 
z 4-kl. szkołą pospolitą im ces. Frąnciszka Józefa w 
Kołomyi; Wolfa Diamanta nauczycielem religji izrael.
3-kl. szkoły wydziałowej męskiej, połączonej z 4-kl. 
szkołą pospolitą im. ces. Franciszka Józefa w Prze­
myślu; Hersza Menkesa nauczycielem religji izrael. 
religji izraelickiej 3-kl. szkoły wydziałowej żeńskiej 
połączonej z 4-kl. szkołą im. Franciszka Józefa w 
Przemyślu, Alfreda Beigerta nauczycielem kierującym
4-kl. szkoły pospolitej męskiej połączonej z wydziało­
wą im. Franciszka Józefa w Krakowie, Karola Soko­
łowskiego nauczycielem 4-kl. szkoły męskiej im. Kar­
pińskiego w Kołomyi, Natalję Łepkównę nauczycielką 
4-kl. szkoły mieszanej im. św. Mikołaja w Kołomyi, 
Michała Horoszkę nauczycielem kierującym i Joannę 
Turównę nauczycielką 2-kl. szkoły w Lublińcu starym, 
Klementynę Hełpową nauczycielką 2-kl. szkoły w Ra- 
ciborsku, nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-kl. 
Józefa Zauchę w Bańskiej, Stanisława Mroza w Zub- 
suchem Nowem Bystrem, Paulinę Bergerównę w Chle­
wiskach, Michalinę Ciepielowską w Śledziejowicach, 
Jana Szaniawskiego w Wołczkowie, Konrada Wilda 
w Karolówce, Władysławę Jaroszewską w Rzecz- 
polu, Antoniego Hawrylkę w Rakowcu, Adama Wi- 
todę w Zmiennicy.

P r z e n i o s ł a :  Jana Błaszczyka, nauczyciela kie­
rującego 2-kl. szkoły w Chełmku, na równorzędną 
posadę- do 4-kl. szkoły w Chełmku*

=  Tarnów. =
Z Rady miejskiej. W  ubiegły czw artek odbyło 

się posiedzenie R ady  miejskiej, na  którem  b u r­
m istrz zawiadom ił, że radny  inżynier R ypuszyń-. 
ski cofnął sw oją rezygnację, kiedy m u burm istrz  
złożył oświadczenie, że w sw em  przem ów ieniu 
na ostatn iem  posiedzeniu R ady  nie m iał bynaj­
m niej zam iaru go obrazić. N astępnie przedłożył 
Radzie petycję policjantów  m iejskich o podw yż­
szenie płacy, zwiększenie e ta tu  i budow ę tan ich  
dom ów  m ieszkalnych. Dłuższa i ożywiona z tego 
pow odu dyskusja zakończyła się przyjęciem  w nio­
sku d ra  Offnera, aby spraw ę n a  razie jako nie 
należycie przygotow aną odroczyć. Z kolei m iała 
R ada  załatw ić wniosek m agistra tu , aby gm ina 
poczyniła sta ran ia  o nabycie koncesji szynkar­
skiej od 1 stycznia 1911. Z dniem  31 grudnia 
b. r. gaśnie bow iem  praw o p ropinacji a tem sa­
m em  i upraw nien ia  szynkarzy propinacyjnych a 
w przyszłości wyszynkiem wódki i piw a będą 
się mogli trudn ić  tylko ci, k tórzy o trzym ają ze 
s ta ro stw a  na  to koncesję. Dla T arn o w a ustaliło 
N am iestnictw o liczbę koncesji szynkarskich na 75, 
oprócz tych upraw nień, które uzyskać m ogą cu­
kiernicy, kaw iarze i restau ra to rzy  jako  uboczną 
gałęź przedsiębiorstw a. W yrażam y w tym  m iej­
scu wielkie ździwienie, że burm istrz  im ieniem  
m agistra tu  m ógł wogóle przyjść n a  R adę  z po ­
dobnym  wnioskiem, k tóry m ógł albo pozbaw ić 
chleba biednego szynkarza, albo co praw dopo­
dobniejsze, powiększyć jeszcze liczbę szynków.

Dziś, kiedy cała lepsza część społeczeństw a toczy 
zawzięty bój z h yd rą  alkoholizm u, stanow i fak­
tycznie bardzo m arny a rgum ent okoliczność, że 
na szynku gm ina zrobi dobry interes, łub że 
przez posiadanie w łasnego szynku będzie m ogła 
gm ina regulow ać ceny napojów  alkoholow ych. 
W  każdym  razie uznanie należy się radnym  ta r ­
now skim , że praw ie jednom yślnie odrzucili w nio­
sek m agistratu . R esztę posiedzenia R ady w ypeł­
niło spraw ozdanie biura w odociągowego złożone 
przez dyrektora p. Ursiniego, refera t dyr. T ro - 
chanowskiego, z którego okazuje się, że w oda 
ze Świerczkowa, m ająca  służyć dla tarnow skich 
wodociągów, je s t hygienicznie całkiem  zdrow ą i 
nieszkodliw ą — następnie  uchw alono udzielenie 
datków  św iątecznych dla służby miejskiej, w ybór 
Komisji reklam acyjnej wyborczej i kom isję d la 
przedsiębiorstw  m iejskich. Do tej Komisji weszli 
radni: ks. d r Ź y g u 1 i ń s k i, dyr. T rochanow ski, 
W ójcicki, d r Offner, Margulies, Holzapfel, Schw a- 
nenfeld i K upferberg. Jedna uwaga! W kradł się 
na R adę od niejakiego czasu zwyczaj, że każda 
dyskusja o byle drobnostkę (n. p. o podw yższe­
nia płacy policjantom ) pełna jest osobistych wy­
cieczek i „zasadniczych* starć . W yw iązują się 
z tego pow odu nieraz ostre kłótnie, w skutek cze­
go cierpią na tem  in teresy  m iasta.

Okręgowo towarzystwo rolnicze urządziło 18 b. 
m. W alne Zgrom adzenie, n a  którem  w ybrano na 
przeciąg 5 la t prezesem  prof. Czaykowskiego, wi­
ceprezesem  posła W incentego W i t o s a .  N a 
członków w ydziału w ybrani zostali: m arszałek
R ady  pow iatow ej i poseł do R ad y  państw a ks. 
d r Michał Ż v g u l i ń s k i ;  S tanisław  Michalik 
z Łęgu; Jan  Sm alec ze S trusiny; Kazim ierz S u - 
berlaka z Lisiej góry; Filip W ł o d e k  z Łękawicy 
i Zygmurft Zaw adzki właściciel Szydłowy. Z d a ­
wnego w yboru pozostali we W ydziale: Bolesław
Bossowski z B istuszowy, Dominik K w iatkowski 
z Buchcie, F r. Nosek z D ąbrów ki szczepanow - 
skiej i Ludw ik T yrka z P oręby  radlnej. Z astępca­
mi członków wydziału: Franciszek Michałek z Z a- 
blędzy, Ignacy Modelski z Szynw ałdu, S tanisław  
P k u l  z llkowic, Jan  P o ty ra ła  z Krzyża, Jan  T a r ­
nowski nauczyciel z Zaczarnia, Franciszek Regiec 
z Janow ic, Józef S rebro  ze S trusiny, P io tr Szpon­
der z Krzyża i S tanisław  Zaucha z Lisiej góry.

Spłoszone konie. Onegdaj spłoszyła się w  głó­
w nym  budynku pocztow ym  p ara  koni i pom knęła 
w galopie, ciągnąc za sobą duży ładunkow y wóz. 
Nadchodził z przeciwnej strony  oddział w o jska; 
odw ażni synowie M arsa m usieli przed rozjuszo­
nym i końm i „ab treten* . T rochę dalej posuw ał się 
w olnym  krokiem  kondukt pogrzebow y. Konie pę­
dziły w prost w środek  orszaku i gdyby nie jeden  
z przy tom nych a odw ażnych uczestników  m ogło­
by pow stać wielkie nieszczęście. W óz, w łasność 
woźnicy F ranciszka K antora, z którego też winy 
konie się spłoszyły, został roztrzaskany  a jed n a  
kobieta, silnie pokaleczona.

- WADOWICE. :
„Gasiciele ducha*. N iedaw no wygłosił u  nas 

odczyt o G runwaldzie profesor un iw ersy tetu  J a ­
giellońskiego d r Czerm ak. W ykład swój zakoń­
czył niepotrzebnie w yw odam i, jak  należy uczcić 
500-letnią rocznicę zwycięstwa n ad  K rzyżactw em . 
Prof. Czerm ak, jako  jeden  z krakow skich „gasi- 
cieli ducha* przestrzegał przed „dem onstracy jno- 
ścią* obchodu. „Odczyty* w rodzaju  tego, jaki 
nam  prof. Czerm ak wygłosił, m uszą n a  naszą pu- 
pliczność oddziaływ ać ujem nie. Czy nie byłoby 
lepiej, aby  prelegent w strzym ał się z tego ro ­
dzaju „działalnością*. Jeżeli w K rakowie zazna­
czyli ju ż  swoje zapatryw ania na  obchód, to niech 
się nie spodziew ają, aby po prowincji, k tóra  n ie­
jednokro tn ie  za?,naczyla ju ż  sw oje patrjo tyczne 
uczucia, udało się im pow strzym ać nas od u ro ­
czystego obchodu.

Sokół bialski w Wadowicach. W  ubiegłą n ie­
dzielę zjechało kółko am atorskie „Sokoła* b ia l­
skiego do W adow ic i odegrało kom edję  F redry  
„Gwałtu co się dzieje*. Komicznie ucharak te ry - 
zow ani am atorzy  stosow nie do ról, wyw oływ ali 
swem drep tan iem  w spódnicach salw y śmiechu.' 
Po przedstaw ieniu odbyła się w ieczornica, n a  k tó ­
rej toastow ał prezes wadowickiego „Sokoła“ p an  
Gołąb na cześć B alan, rew anżow ał się zaś p ro f. 
M atuszewski z Białej. T ak  na przedstaw ieniu jak  
i n a  wieczornicy przygryw ała o rk iestra  „Sokoła* 
wadowickiego. Dochód z przedstaw ienia w ynosił 
b ru tto  około 260 koron, obrócony będzie na  fu n ­
dusz T . S. L., z którego utrzym yw ane jest g im ­
nazjum  w Białej.

K O N C E S JĘ  n a  sprzedaż K A R T  OKRĘTOW YCH
i południowe otrzymało Polskie To warz Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. *
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B uro pośrednictwa pracy. W adow icka R ad a  po­
w iatow a, o tw arła publiczne i bezpłatne b iuro p o ­
średnictw a pracy w gm achu R ady.

Echa pożaru „Warszawjar>ki“. Pow iatow a Kasa 
O szczędności w W ad -wicach, wytoczyła d r Da­
nielakow i proces o przeszło 96 tysięcy koron, 
k tóre  były ubezpieczone na willi w Zakooanem . 
P o  pożarze d r Danielak wziął kw otę tę  z F lo rjan - 
ki, na  odbudow anie tej willi, rów nocześnie Kasa 
dom aga się, by te  pieniądze F iorjanka jej dała. 
D r Danielafc nie chce na to  zezwolić, b roniąc się 
s ta tu tem  Fiorjanki, który nakazuje za pieniądze 
p obrane  z To w. odbudow ać dom . Proces w za­
s tępstw ie Kasy prow adzi d r Krokowski.

Wydział kraj. a przemysł galicyjski. Do fabryki 
pap ieru  R om aschkana w W adow icach doszła 
w iadom ość, że W ydział krajow y poczynił zam ó­
w ienia na  pap ier w fabrykach m oraw skich. Gdyby 
to było praw dą, to m ożnaby W ydziałowi złożyć 
g ratu lację  z p o ro d u  popieran ia przem ysłu k ra ­
jow ego.

Wieczorek gimflastyczny. Celem uzyskania do­
chodu na fundusz zlotowy, urządziło Tow . gim n. 
„Sokół" „W ieczorek gim nastyczny". Na program  
złożyły się ćwiczenia wolne, n a  drążku i koniu 
w ykonane przez uczniów  gim nazjalnych, ćwicze­
n ia  m aczugam i — przez uczennice pryw . sem i- 
n a rju m  nauczycielskiego, oraz „obrazy" w ykona­
ne przez uczennice szkoły wydziałowej. Najlepiej 
podobała  się szerm ierka, stanęło  bowiem  do za­
pasów  czterech szerm ierzy, doskonale wyćwiczo­
nych  przez prof. Lipińskiego. Żałow ać tylko trze­
ba, że publiczność nie dopisała. p-

Pom ijam y n a  razie aroganckie zachow anie się 
tego pyszałka na  sali obrad  w Strzyżow ie (co 
nie znam ionuje ani inteligencji, a tern m niej do ­
brego w ychow ania, chyba zwyczajną endecką 
bezczelność). T u  chcemy jeno  zaznaczyć, skutki 
nauk  udzielanych Furtkow i. Oto p. F u rtek  w i­
chrzy n ieustannie  w Kółku rołniczem  — a swe- 
mi intrygam i doprow adził do tego, że dotych­
czasowy Zarząd, na którego czele sta ł nasz ko­
chany nauczyciel p. D. się rozw iązał i praw ie, że 
się nie schodzą, gdyż nie chcą słuchać głupstw  
praw ionych przez F u rtk a  i paru  jem u  podo­
bnych.

Do tego dołączam y i to, że z nam ow y i pod­
judzali F u rtka , praw ie wszyscy z Kalem biny wy­
pisali się ze Spółki chłopskiej.

T akie to „błogie skutki" w ydaje w archolska 
robo ta  w szechpolskich uczniaków  i ich m istrzów  
Starkiew iczów  i M iotlarzów. M amy jednak  n a ­
dzieję, że stosunki się u  nas popraw ią, ale za­
sługa w tern będzie z pew nością nie F u rtk a  i j e ­
go kom panów , lecz ludzi dobrej woli i ow ianych 
duchem  nie „sam ochw alstw a i gadania" ale 
czynu. Fr. B., K. T.

Z życia Czarnego Dunajca.

Krwawy dramat miłosny.
Jarosław, 21 marca.

Wieś Pawłosiów, tuż obok Jarosławia położona, by­
ła niedzieli ostatniej widownią krwawego epilogu sie­
dmioletniego dramatu.

Teren, na którym, ów* dramat się rozgrywał, był 
dom gospodarza Jakóba Fudali, którego małżonka już 
od lat siedmiu żyła „na wiarę* z Janem Knapikiem 
parobczakiem.

Doszło do tego, że Knapik sprowadził się nawet do 
mieszkania Fudali i razem z jego żoną zajmował je­
dną izbę a nieszczęśliwy prawowierny małżonek mu­
siał się wynieść do komory i tam mieszkać i patrzeć 
na wiarołomstwo swej połowicy. Knapik rozgospoda- 
rował się na dobre w domu Fudali, odgrażając się 
przy każdej sposobności, że męża swej bogdanki życia 
pozbawi i w ten sposób sobie drogę do jej zaślubie­
nia utoruje.

W ustawicznej niepewności jutra pędził smutny ży­
wot Fudala patrząc codziennie na to, jak to żona po­
stępowała, jakby męża już na świecie nie było. Mimo 
to ustępował on kochającej się parze. Trwało to ca-

Opłakana dola
służby kolejowej.

Bierzanów, 18 m arca.
Służba kolejowa, za trudniona na  stacji w Bierza- 

nowie, u p ad a  form alnie pod ciężarem pracy, k tó ­
rą  jest w najwyższym  stopniu  przeciążoną.

Oprócz u c ;ążliwej p racy  n a  dw orcu, m am y 
jeszcze ram pę do obsługi, przeszło 150 m etrów  
od „Bloku* oddaloną. R am py tej zupełnie dojrzeć 
nie m ożna; słyszy się tylko głos dzw onka gdy się 
zamyka. Przy ram pie tej stoi w praw dzie strażnik, 
który mógłby ją  należycie obsłużyć. W ładza je ­
dnak nie przydzieliła m u tej pracy, lecz nam , 
którzy aż nad to  wiele m am y u trudnien ia  z „Blo­
kiem* i pociągam i.

Dyrekcji krakowskiej zdaw ało się widocznie, że 
m ało m am y zatrudnien ia  z pociągam i i ram pą, 
więc na  dobitek dodała nam  jeszcze czyszczenie 
„W eich* czyli zw rotnic.

W obec takiego s tanu  rzeczy, kiedy personal 
kolejowy je s t przem ęczony p racą  najrozm aitszego 
kalibru  niech nie dziwi się publiczność, gdy 
—- b roń  Boże — kiedyś przyjdzie do jakiej k a ta ­
strofy w Bierzanowie.

A nieszczęście o sfcutkach nieobliczalnych nie 
je s t wykluczone tem  bardziej, że now a ram p a  
tak  dla służby kolejowej, jak  też i dla publiczno­
ści je s t wręcz nieodpow iednia. O tem  zarządze­
niu, odnoszącem  się do now ej ram py, m ożna 
śm iało powiedzieć: usunęli starego djabła, a  dali 
mł( dego Lucypera, czyli zabrali s ta rą  ram pę pod 
każdym  względem dogodną, a dali now ą, fun tałych lat siedm.

Aż oto ostatniej niedzieli przyszło do smutnego e - , kłaków  n iew artą, 
pilogu. Knapik, zoczywszy idącego drogą Fudalę, przy- j Jeżeli ju ż  m ow a o tej nieszczęsnej ram pie, to 
padł do niego uzbrojony w gruby kij, by mu koniec m usim y pod adresem  decydujących w tej mierze 
zrobić. Fudala początkowo uciekał, za chwilę jednak j czynników postaw ić zapytanie, kiedy m a być ona 
obrócił się i mówiąc: „Jak ma być koniec to niech i o tw artą , a kiedy zam kniętą. ™
będzie tobie* i wypalił do ścigającego go Knapika zna- '
bitego rewolweru, kładąc go czterema strzałami tru­
pem na miejscu. Następnie udał się do wójta Maziar- 
ka, który go natychmiast do sądu w Jarosławiu od 
stawił. Nazajutrz puszczono go "na wolną stopę. Na 
miejsce wyjechała komisja sądówo-lekarska, ze sędzią 
Szpondrowskim na czele, poczem zwłoki zabitego od­
stawiono do kostnicy w Jarosławiu.

Robota 
macherów wszechpolskich.

Kalembina 19 września.
Starkiew icz i M atłosz m ogą się rzeczywiście 

poszczycić niezwykłymi wynikam i „pracy około 
podniesienia dobroby tu" nas chłopów . Nie p o ­
trzeba było afiszować się z owocam i aż po ze­
b ran iach  delegatów  Kółek rolniczych w Strzyżo­
wie, jak  to  m iało miejsce w dniu 15 bm .

Dość spojrzeć n a  naszą wieś, aby się o tem  
dokładnie przekonać. Mamy tu  w praw dzie dziel­
nego i dość energicznego nauczyciela p. D. Ale 
ni6i ua -nam  w ie rzy c ie la , w ychow anka wszech- 
poiaków  i aw anturniczego F urtka.

T rzeba bowiem  za­
znaczyć, że na zamknięcie ram py  po trzeba 45 se­
kund i zam kniętą m a być na 5 m inut przed n a ­
dejściem  każdego pociągu. A tu  pociąg pospie­
szny z P łaszow a idzie 4 m inuty; osobow y 8 m i­
n u t, a ciężarowy 12 m inut. O prócz tych  wiele 
pociągów  kursu je  bez zatrzym ania się na stacji. 
A gdzie m am y pociągi od s trony  Podlęża a m a­
nipulacja  czyli szybowanie, k tóre  wciąż trw a  bez 
przerw y. W ięc niech ten  kto był tak i m ądry i tę 
ram pę wymyślił, niech nam  pow ie kiedy ją  m am y 
otw ierać, bo zaparta  może zawsze zostać, lecz co 
na  to powie publiczność.

Teraz już w iosna i lato  w net nastan ie , to sam  
dw ór Bierzanow ski będzie m usiał najm niej 800 
razy jechać dziennie, a cała gm ina m a w tej s tro ­
nie za ram p ą  swoje g run ta .

Gdy pew nego razu jeden  z funkcjonariuszy 
kolejowych zam knął ram pę 3 m inuty  wcześniej, 
a  należało się 5 min., to p. m arszałek Czecz ro ­
bił naczelnikowi wyrzuty, że to lenistw o, iż tak  
je s t ram p a długo zam knięta przed pociągiem n ad ­
chodzącym  Nr. 5.

Nie w ątpim y, że D yrekcja kolejow a wglądnie 
w te spraw y i poczyni s taran ia , aby ten  stan  
rzeczy dla służby kolejowej i publiczności wręcz 
tru d n y  do zniesienia, usunąć. Kolejarze.

Po w siach i m iasteczkach naszych odlogieia 
leży niw a, p racy  tyle, że aż lęk bierze, kiedy od ­
robi się to, co wieki zaniedbały.

P odhale  całe, to z w yjątkam i m ałym i, ugor 
zachwaszczony, do którego w yplenienia wiele 
a wiele rąk  po trzeba, a  od w ytrw ałości i po ­
święcenia zależy term in  w yplenienia chw astów . 
N ajbujniej wyrósł on może w C zarnym  D unajc*. 
L ud  tu  nic praw ie nie czytał, do pracy, której 
duch czasu w ym aga, zabrać m u się tru d n o  i 
nie umie, a tym , którzy z pom ocą i ra d ą  dobrą  
chcą m u spieszyć, nie chce ufać.

Z uznaniem  podnieść należy, że in teligencją 
tutejsza, m im o tej niechęci, garnie się do ludu , 
spieszy m u n a  pom oc, nie żądając za to  ani 
w dzięczności, ani czapkow ania. Założono n. p . 
kasę R ajfajsena i Tow. Zaliczkowe, aby lud  
w yrw ać z rąk  lichwiarzy. Celem podniesienia 
ośw iaty założono, a raczej przyw rócono do ży- 

| cia czytelnię, k tó ra  rozw ija się pom yślnie. Chyba 
j żadna czytelnia ludow a niem a tyle pism, co na- 
’ sza. Cała tu tejsza inteligencja oprócz wkładek 
pieniężnych, przysyła do niej czasopism a. N aj- 

( wybredniejszy czytelnik nie m oże tu  narzekać 
| n a  brak  gazet, m am y bow iem  dzienników  i ty- 
jgodników  aż 14.

Pom ału  bo pom ału, ale coraz więcej chło­
pów  do czytelni się w pisuje.

Czarny D unajec to  m iasteczko, choć urzędowo 
nazw y tej niem a. Co drugi tydzień są tu  ja r ­
m arki, zwłaszcza n a  bydło i konie, k tóre tu  są  
pięime i rosłe. N aw et zdała przybyw ają kupcy 
po nie.

Inteligencja widząc ubożenie ludu  wiejskiego, 
oddaw na chciała założyć Kółko rolnicze. P rzed  
3-m a laty  w ybrano ju ż  zarząd, zbierano udziały, 
lecz znaleźli się tacy , którzy nie dopuścili do 
założenia sklepu. P ow stała  tylko filja Kółka ro l­
niczego, k tó ra  sprow adzała w agonam i węgle, 
żużle, m aszyny rolnicze i nasiona i n a  tem  dzia­
łalność jej się ograniczyła. Ale myśli p rzed  
trzem a laty pow stałej upaść nie dano. Już n a  
W alnem  zgrom adzeniu czytelni 2 m arca  b . r. re ­
jen t p. Struszkiewicz dom agał się założenia skle­
pu Kółka rolniczego.

Zabiegom  jego udało się zebrać zgrom adzenie 
członków starego Kółka i now o w pisanych człon­
ków na dzień 13 bm . Przybyło około 130 osób. 
Mimo duchem  patrjo tycznym  ow ianej m ow y p. 
Struszkiew icza, m im o w ykazania potrzeby  sklepu 
rolniczego Kółka ro ln . i jego poży teczności, choć 
p. Ziemnowicz s ta ra ł się rozw iać obaw y chło­
pów, że Kółko zbank ru tu je , a  chłopi zapłacą 
(takie wieści rozszerzali ag itatorzy  żydowscy), 
choć rozum niejsi chłopi, jak  Józef Cikowski i 

. Pieczorow ski oświadczali się za Kółkiem — to  
1 jednak  gdy przyszło do głosow ania, jeden  gazda, 
co w starem  Kółku rej największy wodził, o św iad­
czył się przeciw  sklepowi, a 43 chłopów , w idać 
podm ów ionych, przyniosło na zgrom adzenie le­
gitym acje i oddało je  przew odniczącem u zgro­
m adzenia. Mówią, że jedn i wystąpili z Kółka, 
bo sklepu nie chcą, inni znow u dlatego, że do­
tychczasow a gospodarka w Kółku nie podobała  
się im. Tylko 71 głosów oświadczyło się za 
sklepem .

Na drugi dzień po owem  zgrom adzeniu dow ie­
dziano się, że założenie sklepu napotyka na  o- 
grom ne trudności, więc p. Struszkiewicz i Z iem no­
wicz, którym  ta  sp raw a najw ięcej n a  sercu le­
żała, zwołali do kasyna zgrom adzenie inteligen­
tów  i chłopów 15 b. m. U chw alono na niem sta ­
nowczo dążyć do założenia sk lepu , istniejące 
Kółko z różnych pow odów  uznano za nielegalnie 
istniejące i w ybrano now y zarząd. P isem nych de­
klaracji zebrano na  10.000 koron, a  jest nadzieja, 
że jeszcze ta  liczba się podwoi.

Podnieść tu  należy w spaniałom yślny czyn w ło ­
ścianina Józefa Cikowskiego, k tó ry  pisem nie zobo­
wiązał się dać przez rok bezpłatnie swój dom  n a  
sklep.

Odśpiew aniem  pieśni „Hej do p racy “1 i „ Je ­
szcze nie zginęła!* —  zakończono późno w ieczór- 
obrady.

Jeżeli sklep Kółka roln. zostanie założony, b ę ­
dzie to zasługą pp. S truszkiew icza, Ziemnowicza 
i E rb an a . Ale zdaje^ się jeszcze wiele trzeba bę-

P ierw szy krajowy, hurtowny i częściow y  
SKŁAD GRAMOFONÓW

Józefa Wekslera

1’ły t f  aonofoaowe po k. 3 «

Sykstuska 2, Teł. 2033/11. M ó w  Grodzki 71 Tel- 641.
Przeróbki lub  zm ian a  Pathófonów  h a  G ram ofony oraz

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 kor.

Odznaczony na wystaw ie jubileuszowej naj- 
wyżem odznaczeniem Grand Prix 1908 Jeneralne  
zastępstwo Akcyjne G RAM O FO N Ó W  z m arką  
„ P IS Z Ą C Y  A N IO Ł E K ".  Poleca swoje stanowczo 
bez szmeru grające gramofony uznane przez pierwszo­
rzędnych znawców za najlepsze i najtrwalsze. Ko­
rzystna wymiana płyt. Części składowe i warsztaty 

reperacyjne na miejscu.
Cenniki darmo i optatnie.

2 0 .0 0 0  na składzie.
Płyty z amlołklera po 4 korowy*
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4zie zwalczyć trudności i aż lęk bierze, czy da 
się je pokonać, bo intrygi i przeszkody ogrom ne.

Fr.

Hofrichter.
Śledztwo w sprawie nadporucznika Hofrichtera zbli­

ża się w szybkiem tempie ku końcowi. Dotychczas 
ustalono szereg faktów, które świadczą niezbicie o wi­
nie Hofrichtera i są dla niego bardzo obciążające. 
Wielką wagę przykładają sfery wojskowe do areszto­
wania posługacza więziennego Tutmanna, za którego 
pośrednictwem przesyłał Hofrichter listy do żony. 
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że śledztwo przeciw 
Hofrichterowi zostało obecnie rozszerzone także i na 
występek o namówienie do nadużycia władzy przez 
owego posługacza. Występek, popełniony przez posłu­
gacza, karany będzie ciężkiem więzieniem od 1 do 5 lat. 
Wczoraj zgłosił się do władz pewien aptekarz wiedeń­
ski z doniesieniem, że w jego aptece kupiono przed 
niedawnym czasem silną truciznę „hyoseyanus*. 
Aptekarz jednak nie przypomina sobie, jak ów kupu­
jący wyglądał.

Senzacyjny proces 
Tarnowskiej.
Jeszcze jeden kochanek Tarnowskiej.

Coraz więcej „dobrych  znajom ych* T arn o w ­
skiej w yłania się z różnych sfer społecznych. Nie­
daw no, jeżeli czytelnicy nasi pam iętają, zamieści­
liśmy kilka uryw ków  ze w spom nień koleżanki 
z kijowskiej ław y szkolnej w instytucie żeńskim 
koleżanki dziś zam ężnej i żyjącej w W arszaw ie, 
a  przytem  płaczącej nad  każdą kartką procesu w 
W enecji i tw ierdzącej. Bóg wie, z jakiej racji, że: 
„M anuncia niew inna*...

O tóż na  bruku  w arszaw skim  przebyw a inny 
jeszcze znajom y Tarnow skiej. P rzed kilku laty  
udał się na  urlop do P etersburga. S tam tąd  p o ­
jech a ł do Moskwy. A należy dodać, że był m ło­
dy, przystojny, nosił ładny  m u n d u r jednego  z p u ł­
ków  gw ardyjskich — no i m iał kilkanaście ty ­
sięcy rubli w  kieszeni. W  drodze ze stolicy do 
stolicy zwróciła jego uw agę angielka, siedząca w 
tym  sam ym  wagonie, przystojna, bardzo szyko­
w na, k tó ra  żadną m iarą  ze służbą porozum ieć 
się nie m ogła. Młody huzar ośmielił się zwrócić 
do niej i zapytać, czy może um ie po francusku..:

Szykow na angielka przem ów iła od razu  tak  
nieskalaną francuszczyzną, że m łody oficer nie 
w ątp ił ani na  chwilę, iż m a do czynienia z nie- 
fałszow aną cudzoziem ką. W iedział bowiem , że 
fałszow anych chcących uchodzić za cudzoziemki 
i na  tem  robić in teresa — dużo po Rosji podró­
żuje.

W szczęła się rozm ow a, z początku nieco b a ­
nalna. T ak  dalece, że się urw ała. Oficer, nie tra ­
cąc kon tenansu , rozw inął „St. Petersburskij Li- 
stok* i zaczął czytać. P o  chwili, widocznie po ­
drażniona jego w strzem ięźliw ością, angielko- 
francuska przem ów iła doń od razu  najczystszym  
językiem  rosyjskim ...

...No, i zajechali do Moskwy ju ż  w najzupel- 
niejszem  porozum ieniu . Zostali tam  kilka dni i 
na tu ra ln ie  w tym  sam ym  hotelu.

— Mówiła mi — opow iada oficer — że jest 
m ężatką. Ale m ąż „nie jes t wcale zazdrosny 
A jednak  zachow yw ała się z jak  najw iększą o- 
strożnością. Nigdzie ze m ną, zwłaszcza w dzień 
pokazyw ać się nie chciała. R az tylko jeden, w 
nocy, nam ów iłem  ją , aby poszła, ze m ną do 
„Jaru* . Ale tam  zdradzała nerw ow y niepokój... 
P rzed  kim?

Przecież m ąż nie był zazdrosny, o czem nie­
baw em  rzeczywiście się przekonałem . Więc^ jak  
dziś z da t w procesie kom binuję, tym , którego 
się tak  bała wówczas, w  Moskwie, był p raw do­
podobnie  ju ż  Priłukow ...

...P odobała  mi się nadzw yczajnie — no, byłem 
młodszy, wrażliw y, była to m o ja  p ierw sza bonne 
fo rtunę ze „św iata*. Ale strasznie była ekscentry­
czna, aż do chorobliw ości, aż czasem bojaźń 
b rała ...

...Po kilku dniach rzekła nag le : „W ołodja, dziś 
pojedziem y do Kijowa*...

Dobrze. Pojechaliśm y. Zajechaliśm y do jej w ła­
snego dom u. Męża nie było. Bawił u siebie n a  
wsi, o kilka mil od Kijowa. Po dw óch dniach 
rzekła M anuócia: , W ołodja, pojedziem  dziś do 
m ego męża*...

W yznaję, żem nieco się zastanow ił. Co? T ak 
we dwoje? - -  „Tak*. — H a, trudno! miłość, 
zwłaszcza m łoda miłość, nie dopuszcza refleksji. 
Pojechaliśm y...

...Kiegyśmy przybyli, mąż wyszedł na  spotka­
nie. W tedy ona wzięła m nie za rękę i rzekła: 
mój m ąż. A potem  do męża: W łodzim ierz X. X., 
m ój kochanek (mój iiubownik)...

W yznaję, żem znow u nieco się zastanow ił. Na 
wet pom acałem  się mimowoli po kieszeni płaszcza, 
gdzie był rew olw er. Ale m ąż zaśm iał się, ścisnął 
mnie za rękę i rzekł tylko jedno , znaczące, s łod­
kie słowo: „niczewo*...

... Dziwne były te  kilka dni, przebyte w n a j­
piękniejszej zgodzie, we tro je. W łaśnie niezupeł­
nie, bo tam , po drugiej stronie dom u, po „stro­
nie męża* pojaw iały się czasem różne dam y, 
niektóre m ocno podejrzane...

...I znów bu d zą  się we m nnie, refleksje, dziś 
zwłaszcza, kiedy czytam szczegóły procesu w W e ­
necji. T en m ąż, niby nie zazdrosny, mniej niż 
niezazdrosny, a jednak w danej chwili strzelający 
do Borzewskiego... Słowem, są rzeczy, których nie 
rozum iem ...

...P oby t, urozm aicany ekscentrycznem i w y­
cieczkami w okolicy. Szalone jazdy konno. N aj­
czulsze epizody nad  brzegiem  urw isk i jarów ... 
Przytem  jakieś dziwne aluzje: „Gzy mnie trak ko ­
chasz, żebyś m ógł dla m nie popełnić zbrodnię?* 
A lbo: „Co więcej kochasz, m nie, czy sw ą cześć, 
wolność, życie?*...

I znów  po kilku dniach: „W ołodja, pojedziem y 
na Kaukaz*. — Gdzie? — „Do Kisłow cdzka, do 
mej ciotki*.

Podróż ogrom nie daleka. Ale M anuńeia nie 
cierpiała opozycji. Pojechaliśm y. T am  znów  dzi­
wne życie, wycieczki ekscentryczuości, szaleństw a. 
W  Kisłowodzku baw ił jakiś m iljonow y kupiec, 
nie tający się z miłością do M anunci. Pam iętam  
jakąś ucztę na  jej cześć przezeń w ydaną i głu­
pią m owę, k tórą  do niej wygłosił o „niestałośei(?) 
kobiet*. W tedy ona wzięła m nie za rękę, pode­
szła do wielbiciela i rzekła: „A ja  gardzę ludźm i, 
k tórym  się zdaje, że za podłe pieniądze m ogą 
kupić wszystko, naw et miłość*.

Znów m yślałem , że będę m usiał odpow iadać 
za je j słowa. Ale ten „piękny gest* podobał mi 
się. Bogacz schow ał to zresztą do kieszeni....

...S tam tąd  pojechaliśm y znów  n a  wieś, pod 
R ostów , do innej ciotki! Po co? Nie wiem. Dość, 
że tych ekscentryczności i podróży ciągłych i sza­
leństw  — m iałem  nakoniec dosyć... Przytem  i pie­
niądze zaczęły się kończyć, bo M aniuncia nie ża­
łow ała sobie niczego. Z resztą i u rlop  dobiegał 
końca...

...P oprostu  uciekłem. Uciekłem w nocy, bryczką 
do R ostow a, na stację. I słuchajcie: kiedym już 
siedział w w agonie, aby  w prost do W arszaw y 
wrócić, zdaw ało mi się, żem dostrzegł zdała 
spienione rysaki, a  w pow oziku — M anuncia...

Na szczęście pociąg ruszył
...Kiedym przyjechał do W arszaw y ju ż  zasta ­

łem od niej telegram . Potem  przyszedł drugi, 
trzeci — i następne. Źe jest w rozpaczy, że się 
zabije... A wreszcie, że przyjedzie za m ną. —  Go 
robić? Poszedłem  o radę  do kolegów. W yspo­
wiadałem  się ze wszystkiego. Przeczytali te leg ra­
my, w ysłuchali i — roześm iali się. I zaraz je ­
den z nich zredagow ał telegram :

„Porucznik W łodzim ierz XX zw arjow ał i je s t 
w szpitalu*...

Środek był silny, jak  am pu tacja . Ale, tru d n o  
— kolega napisał, wysłał — był to jak b y  ro z­
kaz.

...Od tej pory ucichły telegram y. I ju ż  jej n i ­
gdy nie widziałem. Dopiero ten proces...

...I dziś, kiedy zestawię to wszystko razem  ze 
szczegółami procesu i z datam i różnem i — w in ­
szuję sobie tej woli m ocnej, ja k ą  m iałem  jeszcze 
nad  sobą, a kolegom  wdzięczny jestem  za ener­
giczny środek...

Bo — słuchajcie: ja  długo myśli tej, żeby ją  
rzucić na  zawsze, bronić m usiałem . Pierw sze dni 
było mi strasznie tęskno. Czułem  w żyłach resztę 
żaru, w nerw ach  pam ięć dziwnej, ekscentrycznej, 
ale wielkiej rozkoszy...

...Maniuncia umiała kochać...

...Gdybym był uległ nam iętności i nie um iał 
się przem ódz, kto wie, czybym dziś nie znalazł 
się przy je j boku... tam ... w sądzie.

Co czeka oskarżonych?

Jak w sferach sądowych mówią, adwokaci 
mają prowadzić obronę w tym kierunku, że o- 
peracja wyjęcia dwu kul Komarowskiemu udała

się i ranny  byłby żył, gdyby nie n ieudolne zd ję ­
cie szwów po dw u dniach, które sprowadziło za ­
każenie krwi, a w następstw ie i śmierć. Gdyby 
zasadę tę przyjęli przysięgli w ocenianiu zdrodni, 
w edług ustaw y włoskiej, oskarżonych czekałaby 
kara  pięcioletniego więzienia.

Ze świata.
Trup w kufrze. Policji udało s.ę wykryć sprawców 

senzaeyjnego morderstwa, dokonanego w Rzymie przed 
rokiem na osobie niejakiego Tarantowskiego, którego 
zwłoki znaleziono zamknięte w skrzyni w mieszkaniu 
przy Via Trattina w Rzymie. Na podstawie zebranych 
poszlak udał się przed kilku miesiącami szef prezy- 
djalny biura dyrektora policji w Rzymie de Gasti do 
Warszawy i czynił lam poszukiwania. Wpadł wreszcie 
na trop złoczyńców. Są nimi ajenci tajnej policji war­
szawskiej. Rząd włoski będzie się domagał ich wyda­
nia. Rząd' rosyjski dał odmowną odpowiedź.

Przeciw neofitom zbiera się w Niemczech coraz 
większa burza. W Berlinie odbyło się zebranie żydów, 
celem podjęcia walki z neofitami. Stwierdzono, że w 
Niemczech w ubiegłym wieku przyjęło chrzest 200 
tysięcy żydów, z czego w Prusach 13000. Uchwalo­
no wnioski następujące: 1) wystarać się o uchwalenie 
prawa, aby żyd, chcący przyjąć chrzest, był zmuszo­
ny udać się najpierw do rabina i przedstawić mu mo­
tywy, wywołujące zmianę religji; 2) ażeby społeczeń­
stwo żydowskie występowało wszędzie przeciw neofi­
tom i 3) nie dać im stanowisk w instytucjach spo­
łecznych.

PRZEGUB POLITYCZSY.
Bójka w Sejmie węgierskim.

W  Sejm ie węgierskim przyszło w czoraj do 
bójki z pow odu reskryp tu  m onarchy zam ykają­
cego obecny Sejm . Pierw szy m ów ca z partji j u ­
stha  B a t h y a n y  nazw ał zamknięcie Sejm u w 
czasie s tan u  „ex lex* naruszeniem  ustaw y. Mó­
wca czyni odpow iedzialnym  za to rząd  węgierski, 
k tóry podkopuje zaufanie narodu  węgierskiego 
do króla. Mówca zgłasza wniosek, k tóry  nazyw a 
przeciw nym  konstytucji i ustaw ie rozw iązanie 
Sejm u w chwili, kiedy nie m a uchw alonego b u ­
dżetu. R ezolucja p ro testu je  dalej przeciw  tem u, 
aby in terp re tow ano  praw a korony w ten  sposób, 
aby kraj mógł być na  dłuższy czas pozbaw iony 
zarządu zgodnego z ustaw am i, oraz p ro testu je  
przeciw  przerw ie w czynności ustaw odaw czej. 
W reszcie pro testu je  rezolucja przeciw  staw ianiu  
zapory ustaw ow ym  praw om  narodu , co p ow odu­
je  najcięższe konsekw encje, gdyż wszystko to 
przyczyni się do podkopania  zaufania k raju  do 
dynastji.

W  podobnym  duchu przem aw iali p. K o s z u t 
i R a k o w s z  k y. Podczas m ow y tego ostatniego 
przyszło do ogrom nej wrzaw y. Po przerw ie za­
brał głos prezydent m inistrów  K huen-H edervary  
i oświadczył, iż zamknięcie Sejm u uw aża za zgo­
dne z konstytucją.

G ram atykalne brzm ienie konstytucji z r. 1867 
pow iada, że Sejm  nie może być odroczony lub 
rozw iązany, zanim  b u d ż tt następnego roku nie 
je s t uchw alony. Jest rzeczą ja sn ą , że przez b u ­
dżet następnego roku nie je s t rozum iany budżet 
roku  bieżącego. (Niebywała w rzaw a i sprzeciwy 
n a  lewicy. P rezydent dzwoni.

Pos. P o l o n  yi  w oła: P a n  fałszuje konstytucję. 
Poniew aż w rzaw a nie usta je , prezydent zawiesza 
posiedzenie na  kw adrans. P o  podjęciu posiedze­
nia zabiera głos prezydent m inistrów . Pow staje 
wielka w rzaw a n a  lewicy. Okrzyki w  stronę p re­
zydenta m in is tró w : T akich  rzeczy nie śmiesz pan 
tu ta j mówić.

Pos. F a r k a s h a z y  (p. Ju s th a ): Przyw ołać go 
do porządku.

P r e z y  d e n t  m i n i s t r ó w :  Wysoka Izbo!...
Pos. G e s a  P o l o n y i :  Precz z nim . (W rzaw a) 

Niech idzie agitować.
Pos. Z a k c h a r i a s  (p. Justha): Jedź pan do 

Sanatorjum (Prezydent dzwoni).
P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  chce mówić dalej, 

ale ponownie podnoszą się g łosy: Nie będziemy 
pana słuchać. Takich mów nie wolno wygłaszać 
w Izbie.

Mimo interwencji prezydenta odzywają się wciąż 
wołania: kończyć, kończyć! Posłowie występują 
na środek sali. Prezydent zawiesił posiedzenie

v  polecamy jak najgoręcej.*. Kolińską domieszkę do kawy.
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Po zawieszeniu posiedzenia przyszło do scen, 
w ciągu których prezydent m inistrów  i m inister 
ro ln ictw a odnieśli zranienia. Po podjęciu posie­
dzenia żaden z m inistrów  nie zjawił się na  sali. 
Przerw a trw ała  pół godziny.

Po ponow nem  podjęciu posiedzenia wyraził 
prez. Goal ubolew anie z pow odu zajść, przyczem  
zauw ażył, iż winni sam i się zgłoszą, aby dać 
Izbie zadośćuczynienie. Zabierali głos W . A ppo- 
nyi, Hollo, Rakowszky. P. E itner oświadczył, że 
kiedy prezydent m inistrów  zbliżył się do s ten o ­
grafów , również i on poszedł do prezydenta m i­
nistrów , z innej strony przybiegli inni posłowie 
i przyszło do zam ętu. Jest rzeczą jasną , że w 
każdym  W ęgrze m ogła krew zakipieć wobec tego, 
co prez. m inistrów  uczynił. Chociaż m ów ca nie 
porw ał się do czynu, obejm uje przecież odpo­
w iedzialność za to co się stało.

P. Z a h a r i a s  (^artja  Justha) stw ierdził, że 
wszyscy mówcy napiętnow ali postępow anie p re ­
zydenta m inistrów . Skoro hr. K huen-H edervary  
opuścił sw oje m iejsce, stracił p raw o przem aw ia­
n ia  tu  w Izloie. Mówca oburzony tem , że hr. 
K huen jeszcze dalej przem aw ia, wybiegł na salę, 
by nie dopuścić do naruszenia  ustaw y, a ponie­
waż nie miał innego środka zapobiedz tem u, 
chwycił książkę i rzucił nią w prezydenta m ini­
strów . Kończy słow am i: Ja  to uczyniłem , ja  
p rzyjm uję odpow iedzialność! (Burzliwe oklaski na 
ławach p srlji Ju stha).

Po podjęciu posiedzenia p. B e c k  i H  o f  f- 
m a n n oświadczyli, że naruszyli godność Izby i 
proszą, o przebaczenie. W  głosow aniu przyjęto 
wniosek B a t h y a n 'e  g o.

K w estor Izby poselskiej oświadczył, że rozpo­
cznie ścisłe śledztwo, aby skonstatow ać sp raw ­
ców zajść na  w czorajszem  posiedzeniu.

Podczas tych zajść odnieśli zranienia także pos. 
A ndrzej Gal i W ładysław  Nyigre. Spraw com  wczo­

rajszego skandalu  w Izbie, rząd wytoczy proces 
karny. Uleczenie ran  prezydenta m inistrów  i m i­
nistra ro lnictw a po trw a zdaniem  lekarzy 6 — 8 
dni. H r. K huen-H edervary  odniósł sam  ranę  od 
czoła do praw ego oka, Serenyi 10 cm. ranę  od 
czoła do lewego oka.

Następstwo po Luegerze.

W czoraj odbyła się w  W iedniu konferencja Klu­
bu obyw atelskiego, na której w iceburm istrz P o r- 
zer oświadczył, że nie myśli ubiegać s»ę o urząd 
burm istrza  w  interesie jedności s tronnictw a i prosi 
w szystkich członków K lubu, którzyby mieli za­
m iar n a  niego głosować, by głosy swe oddali 
na w iceprezydenta N eum ajera. Pos. Gessman za­
uważył, że po tem  lojjalnem ośw iadczeniu dra  
Porzera kw estja w yboru burm istrza jes t rozstrzy­
gnięta.

N A D E S Ł A N E .
Lecznica chirurgiczna-lnstytut Roentgenowski

Dr Artura Frommera
Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem  

i od 3 do 4 po południu.
Kraków, ul. św. Tomasza L. 18.

Telefon 81. (Róg ul. F lo rjań sk ie j) Telefon 81.

t ó l E ł S Z E  TELEGRAMY.
Wyjazd cesarza aa święta.
Wiedeń. Cesarz wyjedzie ju tro  do W allece, aby i

św ięta W ielkanocne przepędzić w gronie arc. 
Franciszka Salw atora i arc. W alerji. W ponie­
działek powróci m onarcha do W iednia.

Zamknięcie Sejmu 
węgierskiego*

Budapeszt. Ż okazji zamknięcia Sejm u przez 
arcyksięda Józefa, zastępcę cesarza, udali się 
o godzinie w pół do 12 w południe posłowie i 
m agnaci do sali cerem onialnej zam ku królew­
skiego pod przew odnictw em  swoich prezydentów . 
O godzinie 12 wszedł n a  salę arcyksiąże Józef 
w tow arzystw ie członkw gabinetu, usiadł na tro ­
nie i odczytał mowę tronow ą.

Nowy prezydent Dumy.
Petersburg. Dum a dokonała w yboru prezydenta. 

Socjaliści, g rupa  pracy i kadeci wstrzym ali się od 
głosow ania. Prezydentem  został w ybrany G u- 
czkow 221 gł. przeciw 68.

H w w m a s n m m H n a n i

Po zamknięciu numeru.
Pogrzeb śp. ks. Knapińskiego odbył się dzisiaj o 

godzinie 9 rano. Kondukt pogrzebowy prowadził do 
kościoła św. Anny ks. biskup Nowak, który następnie 
odprawił nabożeństwo żałobne. W czasie nabożeństwa 
odśpiewał chór akademicki pod batutą p. Wallek- 
Walewskiego „Mszę żałobną* Lambineta i „Sahre 
Regina*. Mowę pogrzebową wygłosił ks. prof. Chot- 
kowski. Następnie poprowadził kondukt na cmentarz 
ks. Bystrzonowski. W pogrzebie wzięli udział profe­
sorowie Uniwersytetu z rektorem Łazarskim na czele, 
liczne duchowieństwo i olbrzymie zastępy publiczno­
ści. Na trumnie złożono wieńce od Uniwersytetu, 
akad. Bratniej pomocy i od wiernego sługi.

F IR M Y  K R A J O W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania: 
„P0L0N IA *ul.św .Jana2.
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

nod dyskrecją.

Tkalnie płócien: 
MICHAŁ M I Ę S O W I C Z

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna.

Drobne ogłoszen ia  
po 4  hal. od wyrazu

najmniej jednak 10 słów.

Sprzedam podręczniki
do złożenia egzaUiinu inspe 
która policyi i sekretarza 
miejskiego. — Na odpowiedź 
załączyć markę. — Opalski 
Kołomya.

W Limanowej dom
nowy, pół murowany pół bu­
dowany o 10-ciu ubigacyach 
nadający się na różne prze­
myśla jak restauracya, ka­
wiarnia, masarnia i t. d, 
należy do tego 1 mórg ogro­
du. przy wielkiej fabryce 
w Sowlinach przy dobrym 
trakcie jest tano do sprze­
dania z powodu słabości 
właściciela. Adresować: Jan 
Dyiek, Stary Sącz. 467

OKAZYJNA
sprzedaż i kupno (nawet za- 
stawionych)złota, srebra, bry­
lantów i t. p. kosztowności.
M. BRENNER, jubiler

Mikołajska 8. I. piętro.
  372

Moczenie w łóżku.
Natychmiastowe odzwy­
czajenie zapewnione.Obja- 
śnienia bezpłatne. Podać 
wiek i płeć (Świetne pisma 
dziękczyń. Polecenia lekar. 
Idstytat „Sanltao", Yetburg 
p. 89, Bawarya. 92

J ó z e f  Dobrzyński
Kraków Siawkswska 12.

Filia L w ó w ,  Ko- 
*  pernika 11. — U rzą- śfc 

dza kom pletne m le- |  
czarnie — m aślarnie i  

serkarnie. p

„Moczenie w łóżku"
usuwa natychmiast nasz 
„Zbudź się“. Przy zamó­
wieniach i należy podać 

płeć wiek.
A dres: Instytut lekarski 
Nr. 534. „Regensburgi8 

w Bawaryi. 61

Marmolady
Morelowa 
Owocowa 
Wiśniowa 
Malinowa i 
Pomidorowa 

p o le ca : 442

KRAKÓW, Mały Rynek

Róg ul. Szpitalnej.

Masło
stołowe

codziennie świeże paczka 
5kgr.K. 10-80. Wyborny 
miód deserowy, kuracyj­
ny, lipcowy rarytas mio- 
doborów z własnej pasie­
ki 5 kgr. puszka K. 6*20. 

W ysy ła  za zaUczkg.
L i.  FABM, PODHAJCE32. 347

i Fabryki konserw  i bu- 
ljonu

| J. Różański i 8-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

F abryka tu tek : 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

cukB L
ZREFORMOWANA
Kraków, ul. Zwierzyniecka 10.

Poleca

N A  Ś W I Ę T A
Torty, Mazurki, Jajeczniki, 
Serniki ormiańskie, Przekła­
dance, baranki i pisanki po 
najtańszych cenach. — Za­
mówienia naprowincye usku­
tecznia szybko i rzetelnie. 
U w aga: prenumeratorom 

Gazety Powszechnej za oka­
zaniem kwitu 10% rabatu.

461

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się na

g a z e t ę
* 5

NOWO OTWARTA

Droguerya pod Koroną
FR. TANEWSKIEGO
w Białej, Plac Franciszka 

Poleca na zbliżające się 
Święta po cenach najtańszych 
Farby do pisanek we wszy­
stkich kolorach. Śm igu sy  
gumowe w różnych forma­
tach. Wodę KoloAskę we 
flaszeczkach i częściowo. — 
Perfum y i m ydła toaletowe 
krajowe i zagraniczne, od 
najtańszych do najprymity­
wniejszych. Horbatę orygi­
nalną rosyjską. Esencye do 
wyrabiania likierów, rumu 
i wódek. Farby do zapusz­
czania drzwi, okien i podłóg 
Koniaki i wina lecznicza. 
Trucizny na myszy i szczury, 
środki owado-gubne. Proszki 
odżywcze dla zwierząt do- 
mowyeh. Artykuły gum o­
wa do oelów sanitarnych. 
Cenniki na żądanie gratis 
i fraaco. *51

w W I S Ł A ”
Ludowe Tow. wzajem, ubezp. w Krakowie, u>. Reformacka 3, il. p.
koncesjonowane reskr. c. k. Ministerjum spraw wewn. z 9/8 1908 1. 4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, przyjmuje do ubezpieczenia 
od ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy oraz 

wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami.
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bu­
kowinie i na Śląsku. — Przyjmuje ubezpieczenia ruchomości, in­
wentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu na to, gdzie są na 
razie ubezpieczone budynki. — Pośredniczy również w ubezpie­
czaniu ziemiopłodów od gradu. — Ma agentów po wsiach i mia­
stach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne (biały orzeł 
piastowski w czerwonem polu).

W  spraw ach ubezpieczenia od ognia i gradu  w tych gm inach, gdzie niem a 
jeszcze agencji, należy zwracać się w prost do D yrekcji »W isły «.

( I L U S T R O W A N A

Encyklopedia Ludowa
wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedji Ludowej* pod 
redakcją Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych

i literackich.
W yszły ju2£uastępujące broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa .

Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. H e ry n g a ...............................
Co da Encyklopedja Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga . 
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć ? Dr Zofii Daszyńskiej-

G o liń s k ie j ..........................................................................   . . . .
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery

B u jw id o w e j...........................................................................................
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . .
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza ...................................

i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
233 W  druku: Geografja. Wacława Nałkowskiego.

O rolnictwie Kazim. Wróblewskiego.
Skład główny na Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie.
Skład główny na 6alicję: w księgarni K. Wojnara w Krakowie.

Redakcja I Administracja: w Krakowie, Siemiradzkiego 3.
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Na POST rozmaite kruche ciasteczka, 
stosowne do herbaty i t. p. 

wiele innych wyrobów cukierniczych, poleca

Cukiernia Lwowska Jana Michalika
369 u l .  F l o r y s ń s k a  L . 4 5 .

Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość!

IGNACY CYPRES
Kraków, Floryańska 49. 351
Sprzedaję towary i nadal po nadzwyczaj­
nie tanich cenach. Ameryk, elektr. złoty 
Remontoir kieszonkowy z marką syste­
mu Roskopf, 36 godz. idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 3 90, trzy sztuki 
K 11*—. 6 sztuk K 20-—. Srebrny Ros­
kopf o trzech kopertach, bardzo silny 
K 10*—. Stalowy damski Remontoir 
K 7-80. Budzik najlepszy K 3.—. Łań 
cuszki srebrne od K 2.—. Zegarki złote 
damskie od K 20’—.

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Najlepszej jakości, wyśmienite w smaku, 
bezwzględnie naturalne!

W I N A
W INA stołowe białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
wytrawne i słodkie dalmatyńskie, mostarskie i węgier­
skie na litry lub flaszki. Za litr lub flaszkę począwszy 
od 8 0  bal. D E SE R O W E  białe i czerwone, słodkie 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lom- 
bardo, za wielka flaszkę począwszy od kor. 2*50. 
ŚL IW O W IC Ę  syrmijską i bośniacką starą, znakomitą 
za małą flaszkę od 120. R U M  przedni, jam ajka  
i inny za mała flaszkę począwszy od kor. 1*20 . 
H E R B A T Ę  chińską, najlepszych mieszanek znako­
micie naciągającą, smaczną, z bukietem od K. —*40 

do 2 5 0  za funta — poleca firma:

Dr. NIEĆ i  Ska,
Kraków, Rynek głów. L. 13.
Ceny w stosunku do dobroci towaru bardzo  

n isk ie ! 465

Kraków, Poselska 15. |
Bardzo ważne j k raw ieczyznę

ta! f damską, oraz wszelkie prze-: 
| rćbki po nader nizkich cenach ; 

Przyjm uje zam ów ienia przyjmuje się, Kraków, ulica ! 
na c i a s t a  ś w i ą t e c z n e  J Czamwlej8ka !7> 8. p£etro. ; 
E l e k t r y c z n o  - \ 
m o to r o w a  fabryka wy­
robów c u k i e r n i c z y c h  
prow adzona pod oso­

bistym  kierunkiem

Ra Pieesapki*
Babki od K. 1*— 

m azurki cd  K. 1*50 
m akaroniki od K. 2*— 

serniki od K. 2*—
P l a c k i  k r a k o w s k i e  
z konfituram i i z serem 

od 2 Koron.
P r z e k ł a d a ń c e  1/2 klg.

1 Kor. 60 h.
M a s y  d o  p r z e k ł a d a ­
n ia  m igdałow e 1/2 klg.

K. 1 6 0 , orzechowe 
V2 klg. K. 1*40, 

m ak ta rty  ł/ a klg. 5 5  li .

Wielki w ybór
b a r a n k ó w  o d  IG  h .

Ozdoby cukrowe do 
ubierania tortów i 
wogóle ciast świą­

tecznych.
Ceny niskie. 434

Mowo otwarty
HARDEL K O R Z E N N Y  

delikatesów i win

Kraków, Poselska 15.

i

Bardzo wiżne - - ! 
—  na święta!
Okazyjnie kupione na licy- 
tacyi Story i firanki, oglądać 
można w poniedziałki, środy 
i piątki od god. 1—6 w pry- i 
watnym mieszkaniu przy ul. i 
Dietlowskkj 25 III. piętro j

Ł ROTTNOtj
463 |

„ Królewska “ j
czekolada wyborowa mało 

słodka, wyrób własny.
AD A M

P I A S E C K I
Kraków, Flcryańska L. 2. 
223 Długa L. 12.

Rządowo uprawniona

labryKa wód miner, sztncz. i specj alnych leczniczych
pod firma

K. RZACA i CHMURSKI
W KRAKOWIE, przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej To w. 
Lek. Krak. polecone przez toż Towarz.

wody mineralne, sztuczne
odpowiadające składem wodom: Bilińskiej, Gess- 
hublerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hom- 

burg, Kissingen, tudzież 438
specyalne lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz wody lecznicze normalne z przepisu Prof. 
Jaworskiego. — SPRZEDAŻ cząstkowa w apte­
kach i drogeryach. - CENNIKI na żądanie franco.

Do A m e ry k i!
jazdu do A m eryki za zarobkiem , niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem  do od pół wieku istnie­

jącej firmy 409

Na Święta Wielkanocne ! l  Karlsberga
Kawior niesolony cesarki, Homary żywe, Ostrygi, 
Majonezy, Auspiki rybne, Pasztet z dziczyzny i strass- 
burski Galantyny i Rolady z drobiu, Szynki swoj­
skie i pragskie, Kapłony, Pulardy, Kurczęta, Kwi­
czoły faszerowane, Jarząbki iPardwy, Jabłka i Gru­
szki tyrolskie* Calville“ francuskie, Winogrona 
słodkie, Owoce kandyzowane, francuskie (Fruitis 
assorties glaces), Ananasy świeże i w konserwie, 
Stara żytniówka, Starka litewska. Porter angielski 
wytrawny, Wino pomarańczowe i greckie Małma- 

zya, Smaczne wina węgierskie. 457

Urządza całe zastawy świąteczne.

i w Hamburgu, ul. Ferdinandstrasse 15A.
k tóra  chętnie udziela sum iennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko­
sztów i rozkład jazdy z dom u aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. doki. m apę Am eryki.

A. HA WE ŁKA
i fggc. k. dostawca Dworów, Kraków.

Co 6 dni nowy program ! Co 6 dni nowy program!

C y r k  E D I S O N
216 przy placu Wielopole.

Od piątku 18 marca do środy 23 marca 1910 r.
Kleopatra. — Rozkaz zwycięzcy. — Kopalnie 
marmuru w StT Beat. — Akrobaci na drucie. — 
Umowa. — Testament wujaszka. — Kinemato­
graf na usługach medycyny. — Herkules w służ­

bie wojskowej.

Od soboty 19 do środy 23 b. m. danym będzie 
.Pogrzeb Dra Karola Luegera

M Y D Ł A  toaletowe o snnycli i różnych zapachach za 1 kg. h ,,rm S «łr,o  Wia rfn | .
1-80 K. -  M Y D Ł A  kwiatowe 1 karton 6 sztuk K. 1 . - 1  burm istrza m.asta Wiednia.
Ś M IG U S Y  i Woda kolońska, „Patrony Schradera“ i kom-J We czwartek dnia 24, piątek 25 i w sobotę 26 b. m. z po- 
jąozycye likierowe „Stela" do sporządzania wódek stołowych.] wodu Wielkiego Tygodnia cyrk zamknięty.

polecają najtaniej: 450 i w niedziele i święta

R E I M i S K A ,  Kraków, R y n e k  3 7 .jjg  P R Z E D S T A W IE O T Ą

iiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiniuiiiinniiHiiiiiiiiiiiiiiiiaiinBiaBBBB
Na Święta Wielkanocna!

pod firma

Huet
Kraków, ulica Floryanska liczba 23.

2 & T C 8 & D  AKBI A
z e  przy handlu — otwartym  zo s ta ł

466P O K Ó J 
DO ŚN IA D A Ń

z  d o b o r o w ą  k u c h n i ą  — P iw e m  o k o -  
c i m s k i e m  S b a w a r s k ie m u

Bufet zaopatrzony w najrozmaitsze przekąski.

niiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiii po połudn. o 4  godz. wiecz. o godz. 8.

Uwagę naszych czytelników zwracamy 
na wy dany nakładem Polskiego Tow. 

Em igracyjnego w K rakow ie

„Kalendarz Polsko - Amerykański
dla wychodźców na rok 1910“.'

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopedyę 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia Po­
laków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 

Zdobią go ilustracye i mapki.
Do nabycia w Polskiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
księgarniach. —  Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal.
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PRZEMYSŁOW COM
rękodzielnikom  i wogóle wszystkim, k tó­
rzy cokolwiek m ają  na sprzedaż lub 
pragną co kupić — zw racam y uw agę 
n a  niezm iernie dogodne w arunk i ogła­
szania się w „Gazecie Powszechnej" (w a­
runki w  nagłów ku). Pism o nasze czytają 
ludzie z różnych sfer: chłopi i surdutow cy, 
wsie i m iasta, z różnych okolic: w k raju  
i w całem państw ie jak  i zagranicą, na  
wychodźctwie w Niemczech, Francji, W ło­
szech, R um unji i w Am eryce, ogłaszanie 
się więc takie w „GAZECIE" je s t dla 

każdego korzystne.

EE
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Popierajmy

„Przyjaciela ludu“
organ Polskiego Stronnictwa Ludowego, 

Kraków, Krótka 6.

Robotnicy i Robotnice
zdecydow ani udać się do Francji lub innych k ra ­
jów  do ro b ó t -rolnych n a  kontrak ty  sezonowe lub 

roczne, niech nap iszą  zaraz do

POLSKIEGO TOWAAZYSTWA EMIGRACYJNEGO
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3,

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się^mogą 
tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźw i i obeznani 
dobrze z robotam i rolnem i. N a odpow iedź należy 

załączać m arkę pocztow ą za 10 hal. 12

IW B M tE A M S I  I S T E R E O T Y P I I  A. R C J I A S S M I E G O  W  jKJKAJROWAS, UU. KARADESKtI€


